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T r c e d p t a t ę  ł  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

We LWOWIE bióro adminiBtracji „Gazety Nar.® 
plac Halicki w pałacu W. Ulaniecbich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.® 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 Paris , Otto 
Maass w Wiednin, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M, Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Scbalek, jeo- ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern. Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haisea-stein et Vogler, Rajchman et Frendter w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

k e k l a m y  w  r u b r y c e  „ S a d e r t a n e "  
* 0  c t .  o d  w i e r s z u .

L W Ó W  cl. 5. m arca.

(Z  moskiewskiej poczty. — Skandał w Holandji — 
Nowella szkolna w komisji przedl. Izby posłów. 
Minister oświaty pozostawia samej delegacji naszei
obronę jej wniosków co do nowelli.   Taaffe Co-
ronini i pogłoska o gabinecie koalicyjnym  ' Cze­
skie żądania co do szkół już spełnione. — Zakaz 
otwarcia gal. Towarzystwa pedagogicznego w Cie­

szynie.)

Moskowskija Wied. p rzynoszą nam  dzisiaj 
obszerną k ilkoszp a lto w ą korespondencję z W ar­
szaw y, podpisaną p rzez słynnego M uraszkę, a 
w ystępu jącą  przeciw  pro jek tow i zaprow adzen ia  
w K rólestw ie sądów  przysięg łych . Nawoje Wre- 
mia polem izuje zaś z nam i i z Czasmi w sp ra­
w ie R ieg ie ra  i pow iada, że trz e b a  dójść do 
o s ta tn ich  kresów  rew olucyjności i szow inizm u 
patrjo tycznego , aby  a k t  lo jalności poddanego 
wobec swego m onarchy  poczytyw ać mu za zb ro ­
dnię. Od siebie zaś pow iada, że nieskończenie 
cieszy się postępkiem  R iegera, bo d la  niego je s t 
on dowodem, iż „pomimo w rzasku  galicy jsk ich  
i poznańskich  gazeciarzy , społeczeństw o polskie 
w chodzi n a  drogę rea lną , bo na drogę codzien­
nych in teresów , bez k tó ry c h  ż jć  niepodobna, a 
k tó re  przym usow o prow adzą każdego P o la k a  w 
środek p rądu  ogólnego życia  rosy jsk iego .1*

Z No rem Aremieniem polem izow ać w kwe- 
stjach  tego  rodzaju  niepodobna, bo gdy idzie o 
de lika tne  i w zniosłe u c z u c ia , p rzeciw staw ne 
najczęściej w łaśn ie  „codziennym in teresom ,“ tam  
trudno  stan ąć  z niem na wspólnym gruncie pe­
w nych pow szechnie uznanych i aksjom atyczną 
w arto ść  m ających tw ierdzeń . Ą bez tak ieg o  
wspólnego g run tu  polem ika jest jałow ą. K ore­
spondencję zaś w arszaw ską Mosk. Wied. m usi­
my z b rak u  m iejsca odłożyć do ju tra .

W śró d  najczęściej niezdrow ych w arunków  
Politycznego życia w ielkich m ocarstw , przejaw y 
korupcji są  rzeczą n ie ty lko  zw yk łą , ale naw et 
J>oniekąd dającą się w ytłum aczyć psychicznie. 
Lecz pojaw ianie się korrupcji w tyc i m ałych 
Państew kach, k tó re  są tą k  szczęśliwe, że naw et 
k isto rji dziś nie m ają, jest zaw sze objawem  n ie ty l- 
ko sm utnym , ale św iadczącym  o w ysokim  upadku  
Moralności publicznej. _ •

A w łaśn ie  mamy dzisiaj do zap isan ia  fa k t, 
k tó ry  ze w zględu n a  zam ieszane w  nim  osoby, 
pochodzące z najw yższych sfer społeczeństw a, i 
^  Względu n a  rozm iary  korupcji, p rzew yższa o 

e ie^eałą  ta k  d la  nas w s trę tn ą  sprawę kolei
tran sw ersa ln e j. *

, P rzed  k ilk u  dniam i m ieliśm y te leg ram  o 
podaniu się do dym isji całego gab ine tu  holen- 

erskiego. B iuro  korespondencyjne nie raczy ło  
a®  zakom unikow ać powodów tego fak tu ; do- 

Pieio w ięc te ra z  w y jaśn ia ją  nam  go dziennik i
holenderskie.
o R zecz się ta k  m iała . Pom iędzy w yspam i 
?Phdajskiego a rch ip e lag u  je s t jed n a  m aluczka, 

rej nie znajdziesz czy teln iku  w żadnej ency- 
^ ‘Opedji ani na  żadnej m apie, a k tó ra  się nazy- 

B iliton. N ależy ona wespół z n iek tó rem i in- 
hemi w yspam i tego  arch ipelagu  do H olandji 
°w o ż  is tn ia ło  oddaw na u krajow ców  a rch ip e la ­
gu Podanie że n a  B iliton ie  są  bogate  pok łady  
,c/ h y .  Około roku  1850 w ysła ł rz ą d  holendersk i 
Komisje złożoną z fachow ych techn ików  w celu 
zbadania , c zy rzeczyw iście są pok łady  cyny  i 
Jakiej w arto śc i?  K om isja pobraw szy grube emo- 
jbm enta z łoży ła  rap o rt, że są  w praw dzie  po- 
k łady  cyny, ale ta k  nieznaczące, ta k  m ały  p ro ­
cent m etalu  zaw ierają, iż eksp loatacja  ich nie 
ty ła b y  się opłaciła. Rów nocześnie z tą  urzędo- 

kom isją b ad a ła  B iliton  kom isja inna, p iy - 
Watna, rów nież z techników  złożona a w ysłana 
Przez ho lendersk ich  k ap ita lis tó w . J a k i  ona ra -  
P ort z łożyła , nie wiemy; zapew ne nieco odmien- 
hy od ra p o rtu  urzędow ej kom isji, bo rak  -u 
jest, że w  chw ili k iedy  rz ą d  pow ziął uchw alę  
n ieeksp loatow ania pokładów  cyny na B ilitonie, 
rów nocześnie o trzym ał podanie od pewnej spó ł­
k i kap ita lis tów , proszącej o koncesję na eksplo­
a tac ję  cyny n a  la t  40, z tern, że rządow i spó ł­
k a  o d d a  srać będzie 3"/, w ydobytego m etalu. 
Jednym  z głów nych członków spółki, w łaścicie­
lem niem al połow y a k c j i , by ł holendersk i na  
stępca tronu . Spółka o trzy m ała  koncesję i roz 
poczęła robo ty .

B yło  to  w  r . 1852. Od tego  czasu kopalnie 
cyny na  B iliton ie  rozw inęły  się  do tego  stopnia, 
że w łaśc ic ie le  akcy j pob iera li rocznie 150, 200 
a naw et 250 prc. od p ie rw o tn ie  w łożonego k a p i­
ta łu . Owoż k to  posiada ta k ie  akcje, n iechętn ie  
w idzi te rm in  likw idac ji ta k  p ięknego in teresu . 
Z aczęła  w ięc sp ó łk a  pracow ać nad tern, aby  w y­
g asający  w 1892 r . je j te rm in  p rzed łużyć na 
nowe la t  40. P ra c a  ta  b y ła  je j tern ła tw ie jszą , 
że g łów ny jej członek, b y ły  n astęp ca  tronu , je s t 
te raz  królem  holenderskim . Owoż n iek tó rzy  k ró lo ­
w ie w dzisiejszych czasach są  na  ty le  przezorn i, że 
więcej liczą  n a  sw oją kasę , niż na  w ierność lu ­
dów. Z ręczna a g ita c ja  sp ó łk i odniosła ten  efekt, 
że now a kom isja urzędow ych techn ików  w ydała  
znowu orzeczenie n iepom yślne o stan ie  p ok ła­
dów cyny, a  w  sk u te k  tego  rząd  zaw a rł umo­
wę ze sp ó łk ą  na nowe la t  40.

Tym czasem  zna laz ły  się  w  Izb ie  „prze­
w ro tne  u m ysły ,“ k tó re  podniosły  tę  spraw ę, wy­
sadziły  kom isję rew izy jn ą  1 b ad a ły  rzecz ta k  
gruntow nie, że w  rezu ltac ie  w y k ry ły  szachraj- 
stw o rządu . M inisterjum , skom prom itow ane w 
najw yższym  stopn iu , podało  się do dym isji. K ról 
nie p rz y ją ł je j jednak . O św iadczył ty lk o , że już 
nie należy do spó łk i — albowiem  sp rzed a ł jej 
akcje  w tedy , k iedy  s ta ły  one w  najw yższym  
kursie , albow iem  w tedy , k iedy  na  g iełdzie  m y­
ślano, że sp ó łk a  trw a ć  będzie nowych la t  c z te r­
dzieści. D latego  to  an i na  św iadka, an i na  ob­
w inionego cytow any nie będzie przez sąd y  k a r ­
ne p rzed  k tó rem i s ta n ą  te ra z  panow ie mi­
n istrow ie.

stro n n ic tw ie , z ty lu  frak cy j i ludów  złoźonem 
obejść n ie może, i n a  te j podstaw ie gotów  
zerw ać z p raw icą  lub  pew ną jej częścią.

Z drugiej s tro n y  Czesi uw ażają h r. Coroni- 
niego po jego mowie w Izb ie  w toku ogólnej 
rozpraw y budżetow ej, za męża, k tó ry b y  mógł 
objąć po h r. Taaffem s te r  i prow adziłby go w  du­
chu pojednania  i rów noupraw nienia narodów  w 
A u strji — i ośw iadczają , że te raz  nie po trze­
b u ją  się  lękać, gdy  h r  Taaffe przy  la d a  dro­
bnostce s ta w ia  opór i grozi dym isją lub  n ie ła ­
sk ą  d la  p raw icy . R zecz szczególna jednak , że 
i p ism a pólurzędow e zd a ją  się h r. Coroniniemu 
torow ać drogę do gab inetu , ft Pester Lloyd , t łu ­
m acząc znow u cen tra lis tom , aby  nie liczyli na 
upadek  Taaffego, zapow iada możliwość g ab ine tu  
koalicyjnego.

Czy półurzędow cy z dobrej w oli fo ry tu ją  
h r. Coroniniego, i co m yśli Pester Lloyd  pod 
tym  przed litaw sk im  gabinetem  koalicyjnym  — 
czy w ejście h r. Coroniniego do gab inetu  Taaffe­
go — narazie n iepodobna się dom yśleć. P ó łu - 
rzędow y w ęg iersk i Nemzet gorąco pop ie ra  T aaf­
fego wobec napadów  lew icy.

N am iestn ik  Czech, br. K raus, baw iąc obe­
cnie w e W iedn iu , z a ła tw ił spraw ę czeskiego fa­
k u lte tu  lekarsk iego , p rze łam ał szkrupu ły  m ini­
s tr a  C onrada, i już sp raw ę cesarzowi przedło­
żył. Z arazem  też  pom yślnie d la  Czechów z a ła ­
tw ił  sp raw ę czeskich szkó ł średnich. R ząd  już 
w kró tce  m a w nieść o k red y ta  dodatkow e z łr . 
200.000 n a  ów fa k u lte t, a 30.000 z łr. na czeskie 
szkoły  średnie.

D. 3. b. m. za ję ła  się kom isja edukacy jna 
p rzed litaw sk ie j Izby  posłów  nad esłan ą  z Izby  
panów now ellą szkolną. C en tra lis ta  R uss w niósł, 
aby w ybrać  d la  niej sp raw o zd aw cę , k tó ry  to  
w niosek kom isja o d rzuc iła , i n a s tą p iła  n a rad a  
ogólna. Na żądanie  R ussa, aby  rząd  w yłożył 
pobudki i cel now elli szkolnej -- ośw iadczył 
m in ister, b r. C onrad , że jeś li jask raw em i b a r­
w am i malowano zgubne oddzia łan ie  nowelli 
szkolnej, to  rzecz się  ma w cale  inaczej. D ążno­
śc ią  nowelli je s t  u trzy m ać  istn ie jące  obecnie u- 
s taw y , i nadaje  ona ulgi c za so w e ; niem a mo­
w y an i o zniżeniu  m usu szk o ln eg o , ani też o 
oddaniu  dozoru szkolnego w  ręce duchow ień­
stw a. f rz e p is y  now elli o kw alifikacji nauczy­
cieli, n ie  będą  m ia ły  mocy wstecz obow iązu­
jącej.

A co d la  nas najw ażniejsza, ośw iadczył p. 
m in iste r ośw iaty , że nie będzie w y stęp y w ał w 
obronie zm ian, uchw alonych przez Izb ę  panów, 
niechaj ich b ro n ią  te  g rupy  poselskie, k tó re  d la  
sw oich k ra jó w  p ra g n ą  ow ych w yjątków !

P. H aase  w y kazyw ał, że §. 48. je s t policz­
kiem  d la  nauczycieli p ro testanck ich ; p. L ienba- 
clier zaś, że now ella nie je s t  reak cy jn ą . P . W il- 
d auer podniósł, że nowella je s t cen tra lis ty czn ą , 
że p rze to  autonom iści nie pow inni za n ią  g ło ­
sować. (P . W ild au er je s t  c e n tra lis tą  z T yro lu .)

W  komisji będą jeszcze w ogólnych obra­
dach nad  now ellą  zab ie rać  głos m iędzy innym i 
pp. D z i e d u s z y p k i  i C z e p k ą w s k i .  W  koń­
cu m ają cen tra liśc i w nieść m otyw ow ane p rze j­
ście do porządku  dziennego nad  now ellą, co n a ­
tu ra ln ie  w iększość konąisji pdrzuci.

W  Izb ie  ma na p oczą tku  rozp raw y  złożyć 
d r. R ieg er ośw iadczenie od k lu b u  czeskiego, że 
„k lub  ten  zaw sze s ta ł i c iąg le  sto i na tem  s ta ­
now isku, iż dotyczące szko ln ic tw a ludowego 
sp raw y należą do sejmów. Że jed n ak  jeżeli k lub 
czeski głosuje za przystąp ien iem  do rozpraw y 
szczegółow ej nad  u staw ą, sięgającą  w p raw a  
k rajów , czyni to  jedynie z powodu, że w ie lka  
część ludności austrjack ie j p ragn ie  rych łego  za­
ła tw ie n ia  spraw y szkolnej, tudzież z powodów 
politycznych. Z arazem  głosuje k lu b  czeski za 
now ellą szko lną jedyn ie  w  tej pew nej nadziei, 
że rz ą d  corychlej przedłoży p ro jek t u staw y , w e­
d łu g  k tó re j p rzy sług iw ałoby  R adzie  p ań stw a  
ty lk o  ustan aw ian ie  ogólnych zasad, sejmom zaś 
za ła tw ian ie  całej re sz ty  szko ln ictw a ludowego.**

Czesi o d słan ia ją  te raz , że h r. Taaffe groził 
podaniem  się do dym isji w  raz ie  odrzucenia no­
w elli szkolnej. S p raw a ta  już za ła tw iona  u stęp ­
stw em  Czechów, a le  na to m iast h r . Taaffe o- 
św iadcza te raz , iż nie dość, że on pozostanie, 
a le  koniecznem je s t, aby też  na  p raw icy  żadne 
a żadne scysje i nieporozum ienia nie pow staw a­
ły . O św iadczenie to  je s t  bardzo d rażliw e — hr. 
Taaffe może każdego  czasu w ynaleźć jak iś  fa k t 
lub  fako ik  Sporu chwilowego, bez jak iego  się  w

M in iste r sp raw  w ew nętrznych rozporządze­
niem  z dn ia  5. lu tego  zak aza ł o tw arc ia  oddziału  
T ow arzystw a pedagogicznego w Cieszynie, z po­
wodu, że s ta  tu ta  n ie  zaw ierają  postanow ień 
względem  rozw iązan ia  oddziału. Spraw a ta, 
dodaje R f ,  ma sw oją d ługo le tn ią  h isto rję . Po 
w ielu  usiłow aniach , rozpoczętych jeszcze w  roku  
1870 — udało  się dopiero  w ro k u  zeszłym  u- 
zyskać  pozw olenie rozciągnięcia dz ia ła lności 
T ow arzystw a n a  S z ląsk  austrjack i. Pozw olenie 
to  m ogło w ejść w  w ykonanie dopiero po za ­
tw ierdzen iu  s ta tu tu  oddziała. P rzez  pom yłkę 
p rzesłano  egzem plarze starego  s ta tu tu , w k tó ­
ry m  o S zlązku  n ie  b y ło  mowy. D latego  od­
d z ia ł nie m ógł za raz  wejść w życie, i m usiano 
podanie ponowić. T eraz  w yszukano widocznie 
now y ja k iś  k ruczek , ab y  odmówić za tw ierdze­
n ia  — pomimo że, o flć nasze inform acje się­
gają , s ta tu ty  w szy stk ich  oddziałów  są  rów no- 
brzm iące. O czekiw ać należy  jeszcze bliższych 
w yjaśnień. . „ «■

N ajd łuższa i w ielce zajm ująca dyskusja  w y­
w iązała  się z powodu pa rag ra fu , orzekającego 
sk ład  kom ite tu  d la  Muzeum i przew odnictw o w 
tym że. W niosek dr. W arszau era  zm ierzał k u  te ­
mu, aby  w sta tu c ie  w yraźn ie  zaznaczono n ie­
ty lko , że przew odnictw o w tym  kom itecie na le ­
ży do p rezy d en ta  K rakow a, a le  i pod nieobecność 
jego, do w icep rezy d en ta ; na p itrw sz ą  część w nio­
sku godzono się bez dyskusji, przeciw  drugiej 
jed n ak  podniosły się głosy, zw łaszcza d r. Bo- 
brzyńsk iego  i E kscel. Kopfa, żądające, aby  za- 
stępcę sam k om ite t sobie w yb iera ł. R eferen t, 
d r. F . Jak u b o w sk i p rzekonyw ał, że zastępstw o  
to  musi spraw ow ać w iceprezyden t m iasta , a to  
w  m yśl s ta tu tu  gm iny m. K rakow a, pod ług  k tó ­
rego to  s ta tu tu , we w szystk ich  in sty tucjach , iuu- 
dow anych przez gm inę, naczelny nadzór należy 
do przezydenta, k tó rego  pod nieobecność z a s tę ­
puje w iceprezydent. Spór ten , pod w zględem  za­
sadniczym  i teoretycznym  nader zajm ujący, zo­
s ta ł- ro z s trz y g n ię ty  przez przyjęcie w niosku r e ­
feren ta .

Po przy jęciu  dw u n astu  parag rafów  s ta tu tu , 
dyskusję nad re sz tą  odroczono do następnego 
posiedzenia.

Gm ina tu te jsza  — p rzyznać  je j trz e b a  — 
otacza op ieką  zak ład y  naukow e, a zw łaszcza 
żeńskie lub m ające za zadan ie  p rak ty czn ą , fa­
chow ą szerzyć wiedzę. W  teu  sposób niedaw no 
założono oddzia ł kom ercyjny p rzy  szkole Scho­
la s ty k i w yłączn ie  d la  kobiet, mimo że istn ieje  
n iedaw no założona szko ła  handlow a. T eraz  R a ­
d a  m iejska u ch w aliła  założyć p rzy  te jże  szkole 
osobny oddzia ł d la  w yrobu sztucznych k w ia tów  
ze w zg lędu  n a  to, że a r ty k u ł ten  w ielce pokupny 
pow odowuje w y sy łk ę  ogrom nych sum z k ra ju  
za  gran icę. Jednocześn ie  d la  skuteczniejszego 
rozw oju  szkoły  rob ó t kobiecych, postanow iono 
w ybrać  oddzielną kom isję z łona R ady da opie 
k ow an ia  się  tą  szkołą.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Kraków d. 2. m arca.

(A.) R ad a  m iejska nie og ran iczy ła  się na 
samem przy jęciu  s ta tu tu  d la  „M uzeum N arodo­
wego zak ładanego  na  wieczne czasu w Sukien­
nicach, a le  poddała  go dyskusji, k tó re j nie w y­
czerpano w  zupełności na  wczorajszem  posiedze­
niu. W ięk sza  część poczynionych p rzez R adę 
zm ian w dotychczasow ym  projekcie, b y ła  dość 
u d a tn ą . A do ta k ic h  zaliczyć należy p rzy ję tą  
jednom yślnie popraw kę A rtu ra  hr. Po tockiego 
do §. 2., podług k tó re j wypuszczono w yliczenie 
działów  sz tu k i, m ających  być reprezentow anem i 
w  Muzeum. W  ten  sposób zamierzono z jednej 
s tro n y  n ie  ograniczać się  na m alarstw ie, rzeźbie 
i a rc h ite k tu rze , ja k  p ierw otnie było pow iedzia­
ne w  projekcie, an i te ż  z drugiej. ń ie rozszerzać 
zadań  in s ty tu c ji te j na przyjm ow anie różnych 
drobiazgów  bez w arto śc i, jakby  to  może w ielu 
życzyło sobie,

Pozostaw iono w ięc pod tym  w zględem  ście­
śnienie lub  rozszerzen ie  zakresu  M uzeum za rzą ­
dowi tegoż. R ad a  uchw aliła , aby M uzeum, nie 
p rzes ta jąc  być in s ty tu c ją  narodow ą, p o joą ta ło  
o rm ain ą  w łasn o śc ią  gm iny  k ra k o w sk ie j; i s łu ­

sznie, bo_ dośw iadczenia  z przeszłości przekona- 
y, ze w łasność gm inna najd łużej się  u trzym uje, 

g y  w szelka  inna, zw łaszcza pod ty tu łem  w ła- 
suosci narodow ej, ze zm ianą rządu  dostaje  się 
n a  w łasność tegoż, k tó ry  je ś li je s t nieprzyjaznym  
narodow i, w ypacza i zm ienia p ierw o tny  cel i
charakter tej własności.

G ło sy  z  k ra ju .
(Szyimatychie krzyże trójramienne.)

N iedaw no, odezw ała się Gazeta Narodowa, 
że w  sp raw ie  k rzyżów  tró jram iennych , k tó rą  
różni różnie tłum aczą , pow innaby w ład za , do 
k tó re j to  należy, w ydać w yrok  stanow czy. Ju ż -  
ciż n ik t  inuy ty lk o  S to lica  aposto lska  może 
tę  sp raw ę należycie  osądzić, i o niej zaw y ro ­
kow ać.

M ogłoby się wydawać, że R zym  d o tąd  m il­
czał ; jednakow oż ta k  nie j e s t ; a gdy do tąd  
prócz w ychodzącego w  P oznan iu  Przeglądu ko­
ścielnego, n ik t  te j sp raw y ta k  -wyraźnie nie pod­
ją ł ,  to  pozw alam  sobie podać do publicznej w ia­
domości w Gaz. Nar., że z rozkazu  ś. p. pap ieża 
P iu sa  IX . ro zp a trzy ła  tę  sp raw ę kongregacja  
de  propaganda fide, i za  pośrednictw em  apost. 
n unc ja tu ry  w  W iedn iu  pod dniem  13. m aja 1877 
1. 7852 o rzek ła  pismem do o rdynarja tów  ob. gr. 
w e Lw ow ie i P rzem yślu  w yraźn ie  i stanowczo, 
że „w  kościele unickim  krzyżów  tró jram iennych  
używ ać nie należy, albow iem  są  one widomym 
znakiem  w schodniego kościelnego odstępstw a,
czyli szyzmy.**

W  sk u tek  tego rozporządzenia  w y d a l k s  
b iskup  S tupn ick i w P rzem yślu  pod dniem  3. 
lipca 1877 1. 95 okólnik do całej dyecezji, w 
k tó rym  p rzy tacza jąc  orzeczenie kongregacji de 
p ropaganda fide, z ak aza ł używ ania krzyżów  
tró jram iennych  ta k  na o łtarzach , ja k  i na cer­
kw iach, polach bezw arunkow o, a dawniej p o s ta ­
wione, jeżeli się ty lk o  da  uskutecznić, zastąp ić  
krzyżam i jedńoramiennjemi.

J a k ż e ż  pojął to  rozporządzenie ks. eksme- 
tro p o lita ?  O to okólnikiem  z d. 6. k w ie tn ia  1878
1. 7628 w brew  tem u, że Roma locuta est, tlum a- 
m aczy, że krzyżów  tró jram iennych  nie zna G re­
cja an i R osja, a le  są  one jedyn ie  p am ią tk ą  R usi 
po bytności św. A ndrzeja aposto ła  n a  górach w 
K ijow ie i m ęczeństw a jego  na ukośnym  krzyzn,, 
a  chociaż m iał k s z ta łt  X . to  powinno się u y- 
w ać trzech  poprzecznie ze spodnią u*°sn%ł 
do środkow ej m iał P an  Jezu s 
górnej b y ł umieszczonym napis a do1 n a na 
za podnóże; a  gdy  P an  Jezus osłab ł w* 
p raw o sk łon ił, natenczas skurczył i n gę P 
a  lew a w y c l « ł ,

K *V dor& W1 °« Ł  l r t j K M W  n i , r i«
L  "'“ ał “ ue kreyie W

R zym ie n a  obrazie  s. M aria  de p e rpe tuo  suceursu, 
a  n a w e t w S a lzb u rg u  i In szp ru k u , i s ta r a ł  się 
w yjaśnić w  Rzym ie, że lu d  żąda, aby  na p a ­
m ią tk ę  zaprow adzen ia  T o w arzy stw a  w strzem ię­
źliw ości, s taw iano  k rzy że  tró jram ienne, a n a  t a ­
k i w ypadek  po rad z ił mu ja k iś  se k re ta rz  w  R zy­
mie dodać c z w a rtą  poprzecznicę z w yraźnym  
napisem , że to  pam iętn ik . Tym  sposobem s tw o ­
rzy ł ks. eksm etropo lita  k rzy że  cztero ram ienne, 
bo n ap isa ł w yraźn ie  w  okólniku, że po lecił D y- 
m etow i przysposobić ta k ie  póprzecznice z n a p i­
sem : „P am ia tn y k  b ra ts tw a  tw erezosty  zaw eden- 
nelio ot P ia  P ap y  IX . 1874,“ zatem  nakazu je  u 
niego kupow ać i do tró jram iennych  k rzyżów  
p rzy tw ierdzać .

W  r. 1 882 ' zrzucił ks. m etro p o lita  i tę  ma­
skę, albowiem  w sk u tek  borby  o k rzy ż  na 
cerkw i w  Z ałoścacli, n ap isa ł w  tłum aczen iu  do­
słow n ie : „L. 3460. Z a ła tw ia ją c  dołączone poda­
nie, objawiam y, że w  lw ow skiej g recko -ka to lick ie j 
archidyecezji z daw ien daw na b y ły  w użyciu 
tró jram ienne krzyże , ja k ie  i do d z iś  dnia zna j­
du ją  się po cerkw iach , i że używ anie  tak ich  
krzyżów  d o tąd  nie by ło  zakazanem . A jeślib y  
um ieszczenie ta k ic h  k rzyżów  na  res tau ro w an e j 
cerkw i w  Załoścacli s ta ry c h  P . T. p a tro n o w i 
p rzyczyniło  w ydatków , to  te  m ożna pokryć 
sk ła d k ą  sam ych parafian . Od rusk iego  m etropo ­
lita ln eg o  o rd y n arja tu . L w ów  d. 29. k w ie tn ia  
1882 r. Józe f m etropolita.*1

N ależało  się spodziew ać, że ty le  sław iony  
okóln ik  k s . b isk u p a  S tupnick iego  przynajm niej 
w  dyecezji przem yskiej pożądany  odniesie sku ­
tek ; a le  p o k aza ło  s ię , że i tu  co innego się p i­
sze i ogłasza, a co innego robi. W  ro k u  1877 
ogłosił ks. biskup S tupnick i swój okólnik, a nie 
później, ja k  w  trz y  la ta , gdy  na  k a te d rz e  o. g r. 
w P rzem yślu , k tó re j je s t  gospodarzem , daw ano 
dach nowy, to  w ybudow ano na  nim  coś n a k s z ta łt  
a ltan y  ogrodowej, a  kazano p rzed s taw iać  k o p u ­
łę, k tó re j nie p rzedstaw ia, bo z ś ro d k a  k a te d ry  je j 
n ie widać, i um ieszczono na  szczycie ogrom nego 
rozm iaru  p ozłacany  k rzy ż  tró jram ienny , jak b y  
d la  p rzy k ład u , że p rzy jezdni z dyecezji księża 
nie p o trzeb u ją  uw zględniać rozporządzeń  kon­
gregacji; de propaganda fide i o rd y n a rja tu  z r. 
1877, k iedy  sam ks. b iskup  i jego k a p itu ła  ta k  
p rędko  o nich zapom nieli.

Sm utna to  sp raw a, a le  praw dziw a, i n ie da 
się pokryć  — na  4 fac ja tach  s to ją  odwieczne 
k rzy że  jednoram ienne ka to lick ie , a  w  środku 
błyszczy znam ię szyzm atyckie . D aw niej b y ła  w 
tem  miejscu sy g n a tu rk a  z k rzyżem  jednoram ien- 
nym, bo to  spuścizna po 0 0 .  K arm elitach , a  
choć p rz e trw a ła  burze k ilkuw iekow e, to  ru n ę ła  
pod ciosem b u rzy  m oskalofilskiej, i w ybudow a­
no n iew ie lk ą  pseudokopulę z tró jraraiennym  
krzyżem , ale po roku  1877, zatem  po w ydaniu  
zakazu. Choćby k a p itu ła  w łasnym  kosztem  bu­
dowę nowego dachu i pseudokopuły  p rzep ro ­
w adzała, nie powinien b y ł ks. b iskup  S tupn ick i 
dopuścić, aby  na jego  k a te d rz e  znam ię szyzm a­
ty ck ie  błyszczało. .

W obec tak ich  stosunków  nie ła tw a  to  sp ra ­
w a z wciskaniem  się szyzm y i m oskalofilstw a, 
k iedv  znajduje ciche lub o tw a rte  poparcie u 
ty c i k tó rzy  śm iało do w alk i w ystępow ać po­
w inni.

Do sprawy dr. Kaminskiego.
W  sobotę wieczorem ju ż  po w ydrukow aniu

Gazety otrzym aliśm y poniższy ^ e^ r.a p n . d  2 
W i f i d e ń d .  3. m arca. (P ryw .) Pod u.

m ar ca donosi S tara  re*se: Kom isja w ybrana
m arca a0I10Sl t .. k je„ 0 obradow ała  dzisiaj, d la  s p ra w y . R am m saieg jDie 6 do p rezy _
P. K am inski u oczekiw ał dopóty, dopó-

K  do ,wezwaD0-Jn iz Ł  p fw s tro a n ^ c e g o  kom isji do udzielenia 
l ś n i e ń  w całej spraw ie, d r. K am ińsk i n a : 
nrzód przedstaw ił szeroko ca ły  s tan  rzeczy i 
L f  ży ł h isto rję  p o w stan ia  galicy jsk ie j k c le i 
lYanęwefsalnej, s ta ra ją c  się  w yjaśnić, ja k ie  oko­

ło niej położył zasług i. P ra c o w a ł bezustann ie  
przez trz y  la ta , p lany  tra so w an ia , k osz to ry ­
sy itd . słow em  w szelkie p race  przygotow aw cze 
oddał b r. Schw arzow i gotow e do dyspozycji. 
Dr. K am ińsk i odrzuca z oburzeniem , zrobiony 
mu w parlam encie  za rzu t, jak o b y  te  m a te rja ły  
w y łu d z ił, podkupił lub  w y żeb ra ł. „U w ażam  ca­
łe  zajście — d odał — jak o  honorow ą spraw ę, 
a  skoro się w yjaśni, będę w iedział co zrobić ja -

Powieść
W . H oH zczyca .

(C iąg dalszy.)

I I I .

W  lab iryncie  uliczek koło ś. A nny, w naj­
zaciszniejszym  ochędożnym k ąc ik u  m iasta , przed 
kam ien iczką  schludną, k tó re j ca łe  p ierw sze p ię­
tro  było  rzęsiście o św ie tlo n e , stał* ca ły  szereg 
powozów i „remiz.*1 N a kozłach  powozów słod­
ko  drzem ali stangreci i dorózkarze, k iw ając w ta k t  
ugalonow anem i kapeluszam i głowom  końskim , 
ra z  po raz  podryw anym  w słodkiej drzemce. 
N aw et la ta rn ie  m iejskie jak b y  się sp ik n ę ły  z 
tem  poważnem  usposobieniem  koni i ludzi, — 
p łonęły  ta k  blado i spokojnie, źe zam iast bu­
dzić, do snu usposabiały . Jeszcze  ̂  n ie w szyscy 
głów ni goście zjechali się do radziec tw a I ieśla- 
ków , zajm ujących ośw ietlone rzęsiście p ię tio , i 
d la  tego powozy m usiały  odbywać konw enanso­
wą stó jkę  od parady . . . . m

D ziesią ta  w ybiła  na m iejskim  zegarze, lu r -  
k o t szybki powozów zbudził furm anów  i konie, 
radych , źe będą z resz tą  m ogli w racać  n a  s ta j­

n ię ; n a s tą p iło  in s ty n k to w e  porozum ienie, jako  
to  m uszą być o s ta tn i, najw ażniejsi zaproszeni. 
N iebaw em  podjechał do domu rad cy  fae to n ik  
A rtu ra , obok k tó rego  siedział Św iętosław . Tuż 
za  nim i pędziła  dorożka z h r. E dw ardem  i K sa­
werym.

— E d w a rd ! — m ru k n ą ł A r tu r  przez zęby 
i z ła p a ł się rę k ą  za usta.

— My, albo on —  odpow iedział Św ięto­
s ław  głosem  decydującym .

—  Z m iłuj s ię! daj pokój, niech go k aczk a  
zdepcze !...

Zaledw o zd o ła li w y siąść , n ad lec ia ła  doroż­
k a . N ajprzód w ysiadł K saw ery , a za nim z an ­
g ie lską  _ flegm ą _ p ro tekcjonaln ie  spuszczał nogę 
na stopień h rab ia . Ś w iętosław  szybkim  ruchem  
s ta n ą ł p rzed  h ra b ią  i rz e k ł głosem  groźnym  :

— W tow arzystw ie , gdzie bywam, n ie zno­
szę podłych, a  za ta k ic h  uważam, co pojedynku 
nie przyjm ują. Czy m nie rozum iesz pan ?

H ra b ia  E d w ard  R y siń sk i dzisiaj w łaśn ie  
nie p rzy ją ł sekundan tów  Ś w ię to sław a C hrobr- 
skiego, i ca łe  m iasto  już  o tem  w iedziało.

— A cóż m nie to  może obchodzić? — od­
pow iedział h rab ia  z u d an ą  obojętnością i wy- 
c iąguą ł w zgard liw ie  rę k ę  iakby  chciał n a trę ta  
usunąć z d rogi.

Zanim  się  k to  o pam ię ta ł, s iln a  pięść Św ię­
to s ław a  p o rw ała  za  u b ran ie  n a  brzuchu  h rab ie ­
go, i cisnęła nim  napo w ró t w  dóróżkę ja k  wo- 
reip  nadzianym .

— R uszaj z tą d ,  a p ręd k o ! — k rz y k n ą ł

Św iętosław , podsunąw szy się do woźnicy h iab - 
akiego.

D oróżka, n ie  czekając pow tórzenia iozkazu , 
kopnęła  z m iejsca, i w okafflgnienlu f  . 
ciem nościach nocy. H rab ia , k tó ry  p a d ł był ou 
razu  n a  brzuch , n a  czw oraku w staw ał, szukając 
kap e lu sza  pod sobą, czcm do głośnego śmiechu 
pobudził w szy stk ich  furm anów , przebudzonych 
ja k  wiemy.

. K saw ery , zżó łk ły , s ta ł  ja k  gość kam ienny, 
m e m ogąe k ro k u  naprzód  stąP*ć ? f r tu r  zaś w y'  
C1ą g n ą ł  ręce do p rzy jac ie la  i w o ła ł:

S k a n d a l! co pow iedzą ha górze ie 
dni gospodarze okropnie nad tem uczUJ \" ' .
, -  D aj pokój, bedzie cicho —_ uspakaja*
Św iętosław , s trzep u jąc  suknie i naciągając rę ­
kaw iczk i .  i • .u gję zw rócił do wo-

 łtmnlr "Wk a w ic z k i .— B ra tk u !  — i tu  „
f - y A n n r a  -  m asz oto poczęstunek, d la  wszy­

s tk ic h  kolegów  tu  obecnych; zaproś ich ode 
—  V I  Poproś, ab y  m ilczeli o całej aw anturze.

-  Pow iem , ja sn y  panie, źe t o j ^  ^ k i  za 
—  odpow iedział furm an — aho to  my mo­

żem y zrozum ieć, ja k  to  państw o zabaw iacie się?! 
h e ! he ! he !

D aw szy  na  su ty  poczęstunek, Św iętosław  
u ją ł A r tu ra  pod ram ię  i wesoło podążył na  o- 
św ietlone p ię tro . Z a  nim i ja k  cień spłoszony 
postępow ał K saw ery  ze zwieszoną g łow ą, z 
przym glonem  w stydem  okiem, gćlyz zw ycięzcy 
nic k iw nęli m u n a w e t głową na jego u k ło n ; 
ta k  p rzy tem  pożó łk ł i tw arz m iał spłaszczoną, 
że m ożna go by ło  p rz y ją ć  za w yborny ty p  Mon­
goła, opiętego w  czarn y  frak -.

N a spotkanie  gości w ybiegł w yfrakow any, 
w białym  kraw acie, z jaśniejącym  na  mm orde­
rem  z m iną uroczystą  gospodarz, tchnący  
w skróś gościnnością litew sk ą  Gość w p rap ra-

r  k i n e z y  uk
bóstwo dobroczynne K i e ) i ° - ^ as- 1 “
w aźać w iększym  n a w e t po nad ogień św ięty , 
d a ć  m u  prócz ,,słodkich słów,** ,,wody ź ró d la ­
nej® traw y , ziemi d la odpoczynku, sm acznych 
owoców i korzonków , s traw y  najlepszej...

— D a lib ó g ! słowo honoru ! ry ce rsk i bolia- 
te rze  — w oła ł rad ca  k iw ając  z zapałem  no- 
sem _  serce rw ie  się do ciebie ja k  cielę do 
cycka — i w lep ił dw a zaw iesiste  całusy , sto jąc 
na palcach, w policzki Ś w iętosław a — m y już 
zaczęli byli truchleć, a t, może n ie  zechce nasze­
go cnleba soli...

—  Nie lub ię  z sobą drożyć się, pan ie  r a d ­
co — odpow iedział Św iętosław  —  sercem  za 
serce odpłacam , dyplom atyzow ać nie umiem.

— A j ! j a j ! pańskie  serce i g łow a, to  ja k ­
by  do siebie by ły  p rzy rych tow ane. O t, bohater, 
dalibóg, nie nadarm o K łosia  pow iada...

— Zostaw cie te  zach w y ty  d la  w iększych 
czynów, k tó re  w pływ ają  na  losy  m iljonów, a 
nie jednostek... K ochaj bliźniego tw ego ja k  sie­
bie samego — a k tó ż  siebie nie ra tu je  w nie­
bezpieczeństw ie ?... 3

— D alibóg! a k u ra t b o h a te r  i k siądz  — ty ­
le  skrom ności, co u fiołeczka...

Z  dalszem i w ynurzeniam i rad ca  m usiał się 
pow strzym ać z pow odu dwóch pozosta łych  go­
ści. W ita ją c  w szy stk ich  po kolei, ro zstaw ia ł r ę ­
ce w pow ietrzu , ja k b y  ich z a g a rn ia ł do gościn­
nego pokoju, w obaw ie, by  k tó ry  n ie  czm ychnął 
na ulicę. W ieść  o n o w o p rzy b y ły ch ,-jak  zw ykle, 
odby ła  te le fon iczną  podróż po salonach, i n ie­
baw em  w p ad ła , raczej za to czy ła  się, p rzew ala­
jąc z boku  na  bok, n iew ielka, a le  olbrzym iej tu ­
szy pani.

N ow oprzyby ła  m ogła b y ła  m ięć około pięć­
d z iesią tk i, lecz pomimo w ieku i tuszy, m ia ła  na 
sobie suknię  dekoltow aną, solferynowego kolo­
ru , ozdobioną ta k  obfitemi garn irunkam i, że w y­
g lą d a ła  ja k  różow a k u la  bilardow a, w łożona m ię­
dzy heblow inam i. W  oczach jej piwnych, s iedzą­
cych ja k  żabki na  wierzchu, dobroć i r a d°sć się 
m alow ały , a  dw ururny  nosek, n a k sz ta łt b a ra ­
niego ogonka, pomiędzy dwoma barnam i ru m ia - 
nem i policzków, w ie trzy ł z lubością gości. Sze­
le s t jedw abnych  solferynów w dziw ną harm onię  
domowego szczęścia z lew ał się ze sk rzypem  
trzew ików  i nieco dychaw icznym  g ło se m ; t u i  
za nogą postępujący bonończyk, po tw orn ie  za­
pasiony, z językiem  w yw alonym  i oczam i zap ła- 
kanem i uzupełn iał obraz  ra ju  powszedniego...

N ajprzód bonończyk ch rap liw ie  szczeknął, 
a po nim  zad y ch a jąca  się  pani p rzem ów iła , 
zw racając m owę do radcy.

(D. c. R.)



ko  człow iek honorowy.* P o  ty ch  słow ach d r. 
G rocholsk i ośw iadczył, źe e ip o se  spraw y, dane 
p rzez p. K am ińskiego, je s t  zgodne z rzeczyw i­
stością. P o s ta w ą  obrad  kom isji b y ła  sk a rg a  dr. 
K am ińsk 'ego  przeciw  b r. Schw arzow i wniesiona. 
D r. K am iński sk re ś lił  t io s k i  i rozdrażnien ie , w 
ja k ie  popad ł od czasu w yjścia spraw y n a  jaw , 
zapew niał, że b y ł ta k  rozstro jony , iż d o ty ch ­
czas nie eczy ta ł całego pozw u wniesionego 
p rzez  d r. W olskiego. P rzew odniczący  kom isji, 
lir. Clam o d czy ta ł pozew  i n astąp iło  p rzesłu ­
chanie  szczegółow e, prow adzone p-zez d r. K op- 
pa, W b itlo fa  i d r. G rocholskiego co do rozm a­
ity  cTi fak tów  naprow adzonych  w  pozwie. P rz e ­
s łu ch an ie  to  jak k o lw iek  trw a ło  p raw ie  pó łtrze- 
cia godziny, n ie  m ogło być dziś ukończone i 
będzie w dalszym  ciągu prow adzone ju tro . P y ­
ta n ia  odnosiły  się  g łów nie do ty ch  punktów  
pozwu, k tó re  m ów i^ o w pływ ie K am ińskiego ja ­
ko posła. D r. K am iński s ta r a ł  się wy1 azać, że 
w pływ em  poselskim  w te j sp raw ie  n ie  m ógłby 
nic w cale zdziałać. J a k  daleko  zaś w pływ y jego 
jak o  posła s ięg a ły  w te j m ierze, w idać z następ u ­
jącego  f a k t u : K iedy b r. Schw arz objeżdżać m iał 
lin ię, odniósł się d r. K am iński do m in is tra  han­
dlu z p rośbą , aby  d a ł b r. Schw arzow i p rzy n a j­
mniej swój b ile t  w izy tow y, d la  u ła tw ie n ia  
Schw arzow i wobec u rzędn ików  stud jów  n a  lin ii 
kolejow ej. M in is te r h an d lu  w p ro st odm ów ił t e ­
mu żądan iu . „Oto moi panow ie11 mówi d r  K a ­
m iński — „mój w p ły w  jak o  p o s ła !“ O kw estji, 
czy budow a m a być oddaną jeneralnem u p rzed ­
sięb io rstw u  Czy też  ro zd an ą  m* być n a  losy, nie 
m iw ił d r. K am iński z m in istrem  h an d lu  n i­
gdy an i jednego słów ka. N a liczne z a p y tan ia  
zau w ażał d r. K am ińsk i, źe -przy n iek tó ry ch  z 
podanych w  pozw ie fa k ta c h  obstaw ać by nie 
m ó g ł ; nie u k ła d a ł sam  pozwu, nie ud z ie lił sw e­
mu zastępcy  praw nem u n aw e t dok ład n ie  u ło  
żonej inform acji. D r. K am ińsk i d oda ł w  końcu 
uw agę, że początkow o zaw iąza ł rokow an ia  z pe 
w nem  belgijskiem  konsorcjum , że się je d n a k  roz­
b iły  te  u k ład y . Później za  pośrednictw em  in ży ­
nierów  Sch irm era  i H ausera  poznał się z br. 
Schwarzem .

N iek tó re  dzienn ik i w iedeńskie a propos te ­
go p rzesłuchan ia  poda ły  w iadom ość, iź d r. K a 
m iński w ta k  zw anej p row izyjnej kom isji Izby 
posłów  m iał zeznaw ać, iż nie m ógłby  dow odzić 
praw dy  n iek tó ry ch  faksów , przytoczonych  w po­
zw ie przeciw ko Schw arzow i, i że sk a rg i, ułożo­
nej przez d r. W olsk iego , ca łe j dok ładn ie  n aw et 
n ie  p rzeczy ta ł, a  sy stem atyczn ie  ułożonej, i ca­
ło ść  sp raw y  obejm ującej inform acji d r. W ol­
sk iem u nie d aw ał.

D zienn ik i w iedeńskie o g łasza ją  w  odpo­
w iedź podanie d r. W olskiego do przew odniczą- 
go kom isji prow izyjnej, tw ierdzące, że p ro je k t 
pozw u p rz e s ła ł d r. K am ińskiem u do S ta n is ła ­
w ow a, a  d r. K am ińsk i o desła ł m u teu  p ro jek t 
z uw agam i i kom entarzam i licznem i, w łasn ą  r ę ­
k ą  pisanem i, i z bardzo  licznem i sty listycznem i 
popraw kam i. Co do inform acji, d r. W olsk i o- 
św iadcza, że z ło ży ł u sędziego śledczego cz tery  
inform acje K am ińskiego, z k tó ry ch  jed n a  je s t 
obszerna, zupełn ie  system atyczna , z trzech  a r ­
k uszy  sk ła d a ją c a  się, i dw ie dodatkow e in fo r­
m acje dw uarkuszow e.

W drugiem  p rzesłuchan iu  dr. K am ińskiego 
w kom isji R a d y  p ań stw a , m iano się  g łów nie p y ­
ta ć  go o im ię te j w ysoko położonej osoby, o 
k tó re j w  pozw ie w zm ianka je s t, i o im ię tego 
polskiego posła, o k tó ry m  rów nież pozew wspo­
m ina. K am iński nie chcia ł im ion w yjaw ić  kom i­
sji, ośw iadczył jednak , że je  p oda ł sędziem u śled­
czemu.

Pokrak zam ieszcza następ u jący  ciekaw y te ­
leg ram  : „ W i e d e ń  d. 3 .m arca. W  dobrze po- 
in iorm uw anych ko łach  tw ie rd zą , źe K am iński 
w z d ry g a ł się  d ługo  w ytoczyć pozew  b ar. S chw ar­
zowi i że zdecydow ał się n a  ten  k ro k  jedynie  
n a  nalegan ie  d r. W olskiego, k tó ry  mu p rzed ­
s taw ia ł, że jeże li on nie zask arzy  S chw arza , to  
w niosą pozew  H auser i Schirm er, a  ca ła  sp ra ­
w a i .a k  w yjdzie na  jaw  — najlepiej zaś zrobi, 
gdy  sam  pozew w niesie, okaże bow iem  przez to, 
że się nie czuje w innym . K am ińsk i pozw u w ca­
łe j osnowie Die c z y ta ł — ale  go ty lk o  pod­
pisał.*

Ł m ieszczoną w num erze 49. naszego dzien­
n ik a  w iadom ość o ponownem przesłuch iw an iu  
dr W olsk iego  w procesie K am ińskiego uzupeł­
n iam y w ten  sposób, że dr. W olsk i p rzesłuch i­
w any  by i p rzez sędziego śledczego w c h a ra k te ­
rze świańKa.

Ziemie polskie.
Z P o d l a s i a  piszą do Th Vozn. P rz e ś la ­

dow ania  na  P o d lasiu  z każdym  dniem  w zm aga­
j ą  się i rząd  ro sy jsk i z konsekw encją n ieu b łag a ­
n ą  d ąży  do sp raw osław ien ia  ludności unickiej. W  
każdem  m ieście pow iatow em  przed  k an ce le rją  n a ­
czeln ika  p o w ia tu  m ożna spostrzedz zebranych  
w  znacznej liczbie unitów , owycb zbrodn ia rzy  
w  oczach rząd u . — Z brodn ią  ich jed y n ą  je s t 
to , że tw ard o  s to ją  p rzy  w ierze ojców swoich. 
S ą  to  albo rodzice, k tó rz y  nie chcieli chrzcić 
dz eci u popa, albo  m ałżonkow ie, k tó rz j  d la  po­
b ło g o sław ien ia  zw iązku  zm uszeni Dyli szukać 
kap łan ó w  za  g ran icam i Rosji. W iadom o, iź un i­
ci, naw et często ci, co pod naciskiem  presji rz ą ­
dowej p rzy ję li p raw osław ie , d U  ochrzczenia 
dzieci lu b  w zięcia ślubu  u d a ją  się do sąsiedniei 
G alicji. W  sk u tek  tego odbyw ają  się sceny n ie­
ra z  rozdzierające, o k tó ry ch  mimo to  p ra sa  za­
g ran iczna  nic nie w ie, lub  u d a je , że nie w ie. 
S trażn icy  n a  tak ich  unitów  udających  się za 
g ran icę, ro b ią  kom p le tn ą  obław ę. M łodzi z całym  
orszakiem  ślubnym  zo sta ją  n ieraz  pobici, zw iąza­
n i i ograbieni. W  raz ie  1'czebnej p rzew ag i or­
szaku  ślubnego, rozpoczyna się  form alna w a lk a  
na  pięści, i b y w ały  p rz y k ła d y  zw yc.ęz tw a ze 
s tro n y  unitów  i p rze jśc ia  g ran icy  mimo oporu 
s tra ż y  ziem skiej. O w ypadkach  podobnych n a tu ­
ra ln ie  często nie w ie n aw et ad m in is trac ja  miej 
scow a, gdyż w  w łasnym  in te resie  s trażn icy  o 
n ich  nie donoszą. B yw ały  p rzy k ład y , że po dw a, 
trz y  ra z y  s trażn icy  ła p a li ta k ie  o rszak i ślubne 
i dopiero za  trzecim  lub czw artym  razem  u d a ­
w ało im  się om inąć szczęśliw ie niebezpieczeń 
stw o.

W  je s .tn i  n ap rzy k ład  n a  o rszak  ślubny  z 
G ęsiej (siedlecka gubern ia , pow iat rad zy ń sk i) 
n ap ad li s trażn icy , og rab ili z pieniędzy, pobili i 
tran sp o rtem  odprow adzili do gm iny. D opiero po 
up ły w ie  k ilk u  m iesięcy udało  się m łodym  omy­
lić  baczność s tra ż y , przejść szczęśliw ie granicę, 
w ziąć ślub  i  w rócić do domu. O pow iadano nam , 
iż b y w ały  p rzy k ład y , że n iek tó rzy  k a p ła n i u- 
niccy w  G alicji odm aw iali pobłogosław ienia  
związku*, lub  n aw et niew iadom o jak iem i d ro ­
gam i rząd  rosy jsk i dow iadyw ał się z G alic ji o 
p o ła c ie  tam  unitów . R ząd, a  raczej a d m in is tra ­
cja m iejscow a n ęk a  i p rześladu je  c iąg le  ludność 
un icką. P rócz śc iągan ia  c iąg łych  kon trybucy i, 
ś ledzenia  czy unici obchodzą św ię ta  p raw o sła ­
w ne, form alnych obław  na  uuitów , udających 
się za  g ran icę  w  celu ochrzczenia dziecka, lub  
zaw arc ia  ślubu, napadów  w nocy na  dom y uni­
ckie pod pozorem , że tam  u k ry w ają  się unici, 
zesłan i do charkow sk ie j gubern ii, byw ają  często 
i ta k ie  w ypadk i, ja k i n a  Zielone św ią tk i m iał 
miejsce w G ęsiej, u G rzegorza M isiury. S tra ż n i­
cy n apad li w nocy, z rab o w ał1' ca ły  dom pod po­
zorem, że u M isiury  znajdu ją  się p ien iądze f a ł ­
szyw e, za b ra li w iele k siążek  słow iańsk ich  i 
szkap lerze. N ie zw ażając n a  to , że n a tu ra ln ie  
p ieniędzy fałszyw ych n ie znaleźli, zagrozili, że 
jeże li M is nra i jego  dom ow nicy będą  sp rzeci­
w iali się p raw osław iu , n ap ad y  podobne p o w tó ­
rz ą  się. R zeczyw iście s trażn icy  jeszcze dw a r a ­
zy n ap ad li n a  dom M isiury, i za  k a żd ą  ra z ą  
form alnie og rab ili go, zab ie ra jąc  w szystko , co 
dało  się zabrać.

U leg a liz jw an e  te  rozboje i g rab ieże nie zo­
s ta ją  bez w p ły w u  n a  zam ącenie pojęcia o w ła ­
sności. D em oralizację szerzą  sam e o rgana adm i- 
s trac ji. Do p raw osław ia g a rn ie  się w szystko co 
zg n iłe  i zdem oralizow ane. W  um ysłach  ludu  z 
p raw osław iem  łączy  się  nieodzow nie dem ora li­
zacja. Poszanow ania  an i d la  duchow ieństw a p ra ­
w osław nego, an i d la  rząd u  niem a i być nie m o­
że. M łode pokolenie, mimo w szelkich usiłow ań 
rząd u  nie je s t i nie będzie prew osław nem  Usi­
łow ania sp raw osław ien ia  ludności unickiej n a ­
w e t z p u n k tu  w idzenia fan a ty k ó w  praw osław ia 
n ie dad zą  się w ytłum aczyć. J e s t  to  po prosi,u 
ro b o ta  destrukcy jna , k tó ra  w przyszłości może 
przynieść  rządow i ty lk o  szkodę. M łode pokole­
n ie  ogołocone ze w szelkich uczuć relig ijnych , 
k tó re  w yzięb ia  sam o postępow anie duchow ień­
stw a  i ad m in is trac ji rządow ej w idząc p rz y k ła ­
d y  ciągłego n ieposzanow ania p rzekonań  i w ła­
sności ze s tro n y  rząd u , prócz tego, że zniena­
w idzi rząd , oswoi się z nadużyciam i podobnego 
rodzaju . R olę w ięc pod poziom w szelk ich  teorji 
socjalistycznych  — przynajm niej na  P od lasiu  — 
u p raw ia  sam  rząd . Z daje nam  się, że w  h isto - 
r ji Rosji, jeże li się n ie  zm ienią  okoliczności, 
P od lasie  odegra jeszcze w ażną rolę. N iepodo­
bna, ażeby  socja liśc i n ie  zrozum ieli tego. W 
im ię cyw ilizacji naszych  h isto rycznych  ideałów  
i w łasnego  in teresu , może przy jdzie nam  w a l­
czyć z ty m  nowym prądem , ja k  d o tąd  w alczy­
liśm y z praw osław iem . Że p raw osław ie  nie za ­

szczepi się w ludzie, n a  to  są  liczne dowody. 
Z a  panow ania  M ikołaja, ja k  w iadom o, na  L i­
tw ie  i R usi n astąp iło  ta k  zw ane wozsojedinie- 
nije, to  jest, zmuszono unitów  ty ch  prow incji do 
w yrzeczenia się un ii i p rzy jęc ia  praw osław ia . 
O becnie na  R usi z każdym  dniem  ro zszerza  się 
sztundyzm  i ilość w yznaw ców  tej nowej se k ty  
w kró tce  przew yższy liczbę unitów , zm uszonych 
za M ikołaja  do p rzy jęcia  praw osław ia.

W  zeszłym  jeszcze roku  genew skie Wolnoje 
Słowo donosiło, że m iędzy 1 yłym i u n itam i po­
w sta ła  now a sek ta . D oniesienie organów  ro sy j­
sk ich  konsty tucjonistów  fałszyw e, niem niej je ­
dnakże  w ytw orzenie się nowej lub praw dopodo­
bnie rozszerzenie się tam  sztundyzm u. uw ażam y 
za konieczność h isto ryczną, a  zatem  ja k  n a rz u ­
cenie p raw o sław ia  n a  L itw ie  i R usi, n ie o sią­
gnęło sk u tk u  oczekiw anego p rzez rz ą d  i w y ro ­
dziło  w  30 la r później sztundyzm , taksam o, je ­
żeliby naw et rządow i rosyjskiem u udało  się z ła ­
m ać unię  i za trzeć  w s z e lk i  je j ślady , z czasem 
d la  P o d lasia  n astąp i okres sekciarstw a, tern n ie­
bezpieczniejszy d la  rząd u , iż sekciarstw o  to  
przyjm ie cechy socjalis tyczne, od czego k a to li­
cyzm służy  i s łuży ł pancerzem . Mimo to, ja k  
pow iedziałem , p ropaganda p raw osław na n a  P od­
lasiu  trw a  nad a l p rześladow ania  się w zm aga­
ją . Zw rócono szczególniejszą uw agę na ty c h  u- 
ni ów, k tó rz y  zatęskniw szy za rodziną , udali 
się z chersońskiej gubern ii na Podlasie. U ciecz­
k a  ta  rozpoczęła się w praw dzie jeszcze za cza­
sów K otzebuego, w kró tce  po w ysłan iu  uu itów  
n a  w ygnanie. I  w tenczas tak że  un itów  tak ich  
po e tap ie  w ysyłano n a  m iejsce zsy łk a  lecz p rzy ­
najm niej nie nak ładano  na  nich  k a jd an . D ziś 
inaczej. P rzed  Bożem narodzeniem  u n ita  F ilip  
Ohomiuk, s tarzec  67-letni, u d a ł się z chersoń­
skiej g u bern ii na  Podlasie.

Mimo nadzw yczajną czujność s tra ż y  ziem ­
skiej w w ig ilią  Bożego narodzenia  znajdow ał się 
ty lk o  o p a rę  w iorst od L asek  (siedlecka g u b er­
n ia , pow iat w łodaw ski), w k tó ry c h  m ieszka je ­
go rodz ina   ̂ N a trak c ie  Chom iuk sp o tk a ł się z 
dwoma strażn ikam i, jadącym i wozem. Ci n a ty c h ­
m iast go pozna! i jeden  z n ich  z a p y ta ł : Z kąd? 
D rug i zaś z a w o ła ł: Znam  cię, p taszk u , je s te ś  z 
chersońskiej gubernii. C hom iuka strażn icy  zw ią­
zali, z a b ra ł, na wóz i odw ieźli do W łodaw y. 
Tam  w  kan ce la rji n aczeln ika  pow iatu  spisano 
p ro to k ó ł i odprowadzono do gm iny, do O strow a. 
Z O strow a napow ró t odprow adzono go do W ło ­
daw y, zk ąd  okutego w k a jd an y  odwieziono do 
B iałej a z B ia łe j do B rześcia  litew skiego . W  
B rześciu  zab ran e  mu rzeczy i p ien iądze (10 ru ­
b li) i k o le ją  odwieziono do Odesy.

Boże N arodzenie Chom iuk spędził w tu r -  
mie. Podróż trw a ła  trz y  tygodnie, gdyż z a trz y ­
mywano go po k ilk a  dni w tu rm ach . Z  Odesy 
tak że  dopiero po odsiedzeniu czterech  dni w  ta r ­
mie w ypraw iono gi do N atalów ki, m iejsca w y ­
gnania . Chuciaż upłynęło  już k ilk a  tygodni od 
p rzybycia  Chom iuka do N ata lów ki, dotychczas 
n ie zwrócone mu ani odzienia, an i pieniędzy. 
Podczas uw ięzienia ściśle go zrew idow ano i za ­
b ran o  Sdżieitle i czapkę. Czego w łaśc iw ie  szu ­
k a li, zapew ne nie um ieliby pow iedzieć an i s tra ż ­
a c y ,  ani naczeln ik  pow iatu.

D ow iadujem y się, i e  k r .  K osow ski, k a n d y ­
d a t n a  biskupstw o lubelskie, w ym aw ia się od 
tego  z a sz c z y tu , uw ażając, że p rzy  w arunkach , 
istn ie jących  na  Podlasiu, nie je s t  N stan ie  w y­
pełn ić  uczc.w ie sw ych obow iązkow . P rócz ks. 
K osow skiego ks. B ereśniew icz i ks. Pnlu lun  w y ­
m aw iają  się chorobą i jeden z nich  n ie  clice 
p rzy jąć  a rc y b ^ k n p s tw a  w arszaw sk iego , d ru g i 
w ileńskiego.

P ię k n a  to n ad er ilu s trac ja  do rosyjskiej u- 
gody z Rzym em

Sprawozdani
z obrad Rady rtcukp'czej Towar ey siwa wzajemne} 
pomocy ofi jalirldw prywatnych, odbytych w dniach 

3. i 4. marca 1883.

W sali stowarzyszenia „Gwiazda* odbyła Rada 
nadzorcza Towarzystwa wzajemnej pomocy oflciali- 
stów prywjjajfych, pod przewodnictwem prezesa St. 
hr. Zamojskiego, w ciąga dwóch dni t,. j .  3. i 
4. marca b. r. trzy posiedzenia. Piorwsze po­
siedzenie odbyło się w dniu 3. marca o godzinie 
l i t e j  przed południem

Prezes skonstatowawszy potrzebny do ważności 
uchwał kompli t, zagaił zebranie, poczem sekretarz 
wydziału centralnego p. Romuald Makarewicz od­
czytał sprawozdanie z czynności wydziału centralnego 
za rok 1882, zktórogo podajemy ważniejsze ustępy: 
Z początkiem r. J882 było członków 1841 z 6027 
udziałami czyli z roczną wkładką 24.108 zh\, z

tych 124 członków powiększyło sWó wkładki o 402 
udziałów czyli z roczną wkładką 1.608 złr. ; przy­
było nowj uh członków 164 z 401 udziałami czyli 
z roczną wkładką 1.964 złr., napowrót przyjęto 9 
członków z 39 udziałami czyli z roczną wkładką 
156 z łr . ; z pomiędzy emerytów napowrót przybyło 
członków, wBkutek otrzymania posad, trzech z 12 
udziałami czyli z roczną wkładką 48 złr. — razem 
członków 2017 z 6971 udziałami czyli z roczną 
wkładką 27.884 złr. — Z tego ubyło w ciągu roku 
bądźto przez śmierść, przez emerytowanie, bądź też 
niepłacenie wkładek, razem 130 członków z 357 
udziałami czyli z wkładkami 1.428 złr.

Z dniem tedy 1. stycznia 1883 pozostaje 1887 
członków z 66! 4 udziałami czyli z rocznemi wkład­
kami 26.156 złr. Najwięcej przybyło członków z 
pow iatów : Kolbuszowa, Przemyślany, Wieliczka. 
Członków wspierających było 86.

Z przyzwolonej w myśl §. 18. statutu punktu 
2. kwoty na rozdzielenie zapomóg, wypłacił wydział 
centralny n a : zapomogi stałe 17.266 złr. 20 ct., 
na datki jednorazowe 265 złr. razem 17.531 złr. 
20 centów.

Z początkiem roku 1882 było 224 osób, pobie­
rających zapomogi w kwocie 14.180 złr. 20 ct., 
t. j. 83 nieudolnych do pracy, 125 wdów i 16 
Bierot.
W  ciągu roku przybyło 36 osób pobierających z a ­
pomogę w kw ocie 3.015 złr. 50 ct., a to : 15 nie­
udolnych do pracy, 18 wdów po człnnkach i 3 
sieroty, ubyło zaś w ciągu roku 15 OBÓb z kwotą 
zapomogową 1.000 złr,, a to 6 nieudolnych do pra­
cy, 7 wdów i 2 sierot. Stan tedy pobierających 
stałą zapomogę z dniem 1. stycznia 1883 je s t na- 
stępujący: nieudolnych do pracy 92, wdów 136 i 
sierot 19 pobierających zapomogę w kwocie 16.281 
złr. 70 ct.

Z k w o t y  p r e l i m i n o w a n e j  n a :
I. ogólne potrzeby Towarzystwa 1340 zł., wy­

dano 1182 zł. 98 c., t. j. mniej o 157 zł. 2 c.
II. koszta zarządu preliminowano 4966 zł., 

wydano 48G1 zł. 21 c., zatem mniej o 104 zł. 79c ., 
natomiast wydano więcej na stałe zapomogi o 266 
zł 20 c.
albowiem był preliminowany wydatek 17,0 0 zł. 
tymczasem rzeczywisty wyd. wynosił 1 7.266 zł. 20 c. 
w rubryce datków jednorazowych zaoszczędzono 

135 zł.
albowiem gdy było preliminowanych 400 zł. 
wydano tylko 265 zł.
(wliczając w to i datki przez Radę nadzorczą w r 
1882 uchwalone)
przychód rzoczywisty w dziale zapomogi stałej wy­

nosił w tym roku 45.127 zł. 59 c. 
kwota przychodu była preliminowaną 41.780 zł. 
wpłynęło zatem więcej jak  się spodziewano o 

3347 zł. 59 c.
S t a n  m a j ą t k u  w d z i a l e  z a p o m ó g  s t a ­

ł y c h  wynosił z d. 1. stycznia 1883 r. 
Fundusz dyspozycyjny 38.798 zł. 5 5 '/j  c.
Fundusz żelazny 264.500 zł.

Razem 300.298 zł. 55'/» c- 
do tego fundusz pogrzebowy z należytościami 

1 1 4 0 .zł. 90 c. 
ogółem 304.438 zł 5 5 '/, c. 
a miarowicie :

I . fundusz zeiazny w efektach 264 500 zł.
II. fundusz dyspozycyjny.

a) w efektach w skarbcu Tow. kred. 18.680 zł.
b) w gotówce w kas!e Tow. zalicz. 10.713 zł. 70 c.
c) w kasach powiatowych 1081 zł. 70 c.
d) w kasie podręcznej gotówką 155 zł 9 6 ’/, c.

W kasie podręcznej w efektach : 
na fundusz Btypendyjny i pomnik dla ś. p. 
Hipolita Stnpnickiego 1364 zł. 33.

e) w należy t,ościach do fund, dysp. 10.907 zł. 30 c.
f) w naleźytościach do pogrzebowego funduszu 

469 zł. 5 c.
g) w sprzętach i rekwizytach 332 zł. O c. 

Razem 43.704 zł. 8 '/ , o.
W  ogóle 308.204 zł. 8'/* c. 

zaś po strąceniu należytości biernych, t. j, niepo- 
branych zapomóg, depozytów itp. 3765 zł 53 c. 

zostaje czysty stan majątku funduszu zapomogi s ta ­
łej wraz z funduszem pogrzebowym jak  wyżej 
3 4.438 zł. 5 5 '/ , c. 

fundusz zapomog doraźnych po powiatach wynosi 
gotówką 4974 zł. 45 c. 

w efektach 15.875 zł. 73 c.
czyli razem 20.850 zł. 18 c.

M a j ą t e k  w s z y s t k i c h  f u n d u s z ó w  w y ­
n o s i  s u m ę  325.288 zł 7 3 1/,

Porównanie z wynikiem za rok 188 L wykazuje, 
źe majątek w dziale Zapomóg stałych wzrósł o 
2^.053 zl. 3? c., a w dziale zapomóg doraźnych o 
2435 zl. 32 c. (po strąceniu funduszu pogrzebo­
wego 1140 zl.).

W ciągu roku 1882 wylosowane zostały z ma­
ją tku  Towarzystwa 6%  listy hipoteczne gal. Panku 
hipotecznego imiennej wartości 18.400 zł. i o°/0 li­

sty zastawne gal. Towarzystwa kredytowego zietf' 
skiego imiennej wartości 2500 zł., które po zreall 
zowaniu przyniosły 2.1.900 zl., a gdy się porówn*- 
kwotę 18.652 zł. 25 c. na zakupno tych efektó’ 
wydaną, okazuje się z wylosowania czysty zysl 
2247 zł. 75 c. w. a.

W  myśl wypowiedzianych zasad w roku Zt 
szłym, iż fundusz rezerwowy tworzyćby należał® 
dopiero wtedy, gdyby na pokrycie wydatków z od 
setek od kapitału żelaznego już zaczepnąć wypc 
dło, a W którym to razie zachodziłaby dopiero po* 
trzeba wziąć pod rozwagę skalę dalszego wymiaru 
stałych zapomóg, wnosi wydział cen tra lny , aby 
nadwyżkę za rok 18*2 pozostałą w efektach W 
kwocie 18.6 O zł. przyłączyć do fu ud u szu żelaz­
nego.

Przełożone wyniki najwymowniej świadczą ® 
żywotności Towarzystwa i jego prawidłowym i po* 
myślnym rozwoju — i że podnoszone obawy o byt 
Towarzystwa Bą płonne. Pomiędzy Towarzystwair 
co do celów nam pokrewnemi, instytucja nasza cie­
szy się najpiękniejszemi rezu lta tam i; i takiemi na­
dal cieszyć się będzie, jeżeli bacząc na cel wnio 
sły i idąc ręka w rękę pośród spokoju i zgody, * 
w iarą w przyszłość, nieustaniemy w pracy około 
dalszego rozwoju Towarzystwa. Jeżeli też zdoła* 
my, wykazując każdemu oczywiste korzyści, któfl 
nasza instytucja przynosi, zszeregować wszystkich 
pracowników zawodu w jeden zestęp, wtedy to »■ 
każą się w całej pełni skntki pięknej zasady: „Po 
magaj sam sobio, a Bóg ci dopomoże.*

Rada nadzorcza przyjmnje na wniosek p. Her­
mana powyższe sprawozdanie do wiadomości, i przei 
powstanie wyraża wdzięczność wydziałowi central­
nemu.

Sprawozdawca p. Gawroński odczytuje spra 
wozdanie komisji rachunkowej, które Rada z ma- 
łun i zmianami przyjmnje. Z  kolei przystąpiono do 
wyboru komisji rachunkowej, administracj jnej i do 
sprawdzenia wyborów delegatów, poczem zdawa 
sprawozdawca p. Stroner sprawę o wniosku wy­
działu centralnego'względem płac urzędników Towa­
rzystwa. Po ożywionej dyskusji uchwaliła Radl 
nadzorcza przyznać ad personom obecnemu sekre 
tarzowi p. Makarewiczowi i rachmistrzowi p. Ol­
szewskiemu po 300 złr. na kwaterunkowe, zaś kan­
celiście p. Kołodkicwiczowi wyznaczyć również ad 
personom  kwotę 600 złr. rocznie.

Rada nadzorcza zatwierdza następnie na wnio­
sek p. Nowotnego przez aklamację wybór prezesa 
i zastępców prezesa na dalsze trzy  lata, jak  ró 
wuież wybór ustępujących z wydziału centralnego 
pp. dr. D. Gębarzewskiego, Krzysztofa Koppia 
Romana Kality.

Wniosek p. Stronera, ażeby wezwać wydział 
centralny, by sprawozdanie z czynności wydziałn i 
Rady nadzorczej corocznie przesyłał wszystkim wła­
ścicielom większej posiadłości i wybitnym osobisto­
ściom w kraju i wezwał delegatów, iżby starali siś 
wszelkiemi sposobami nakłonić tych właścicieli do 
uprzejmego zajęcia się losami instytucji, przeka­
zano komisji administracyjnej.

Kasy oszczędności w Galicji

z końcem roku 1881.

Pan Adolf Szpaczek zestawił szczegóły, odno­
szące się do stanu galicyjskich kas oszczędności 2 
końcem r. 1881. i korzystając z przytoczonej jego 
pracy, przytaczamy następujące daty odnoszące siC 
do tych niewątpliwie najpopularniejszych w naszył 
kraju instytucyj pieniężnych :

Galiąja posiadała z końcem r. 1881. szesnaści® 
kas oszczędności — mianowicie we Lwowie, Kra 
kowie, Bochni, Drohobyczu, Jaśle, Kołomyi, P rze­
myślu, Rzeszowie, Samborze, Nowym Sączn, Stani­
sławowie, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Wadowi* 
sacli i Wieliczce. W ciągu tegoż roku zostały za­
łożone trzy  nowe kasy oszczędności powiatowe: W 
Krakowie, Myślenicach i Ropczycach, które Jednak 
nie ogłosiły jeszcze zamknięć rachnnkowych z koń­
cem r. 1881 i dlatego wykazem p. Szpaczka obję­
te nie są.

Ogólny stan wkładek w 16 dawniejszych ka­
sach oszczędności wynosił z dniem 31. grudnia 1881- 
29,174.157 złr. więcej o 2,580.296 złr. niż z koń­
cem roku 1880. Największą sumę wkładek miał: 
lwowska kasa oszczędności: 12,396.418 złr., po niej 
krakow ska: 7,510.993 złr., tarnow ska: 1,987.37' 
złr., stanisławowska 1,207.482 złr., przemyska: 
1,169.922 złr. Inne miały mniej niż milion złr. 
wkładek — najmniej zaś drohobycka: 140.062 złr. 
wal. austr.

Stron wkładających miały kaBy oszczędności:
Z końcem r. 1880 77.513

„ 1881 82.807
wzmogła się zatem z końcem r.
1881. ilość uczestników o 5.294

PRZEGLĄD LITERACKI
„Szkice z A ng lii“, „ W alko o byt*. S e w e r a  

nakład Łukaszewicza. Lwów 1883 r.

I  znow u m am y przed  so b ą  dwie pow ażnych 
rozm iarów  p race  Sew era, a  ta k  różne tre śc ią , 
form ą a  n aw et ch a rak te rem . „Szkice z A nglii* 
i „W alkę  o b y t“ naszej sz lach ty .

Przypom inam y sobie ukazan ie  się  p ierw sze­
go num eru Tygodnia we Lw ow ie — pam iętam y 
ten  m eprak tykow any  u nas z ap a ł, z jak im  p rzy ­
ję ty  zosta ł przez ch łodną i ap a ty czn ą  naszą  p u ­
bliczność P rzy czy n iła  się do tego  p rzedew szyst- 
kiem  w yborna powieść K roszew skiego „R ęka  i 
serce* a dalej „Szkice z A nglii"  S ew era, n ad e­
słan e  z Londynu.

N ieznany w tedy  au to r odrazu pozyska ł so­
bie sym patję  i uznai ue. „Szkice* d ru k o w ały  się 
w  dalszym  ciągu w ilu strow anych  pism ach w ar­
sz a w sk ie -  —  spotkałem  się z niem i w  „P am ię t­
n ik u  naukow ym ", a ostatnio w Ateneum. Obecnie 
tirm a Ł ukaszew icza ye Lw ow ie w y d a ła  je  r a ­
zem w trzech  częściach, w ty lk o  co w yszłej 
książce.

Co znaczy da i spostrzegaw czy! B yłem  w 
L ondynie — p rz y p a try w a łem  się  tym  sam ym  
targom , kazaniom  n a  u licach  —  w idziałem  tych  
sam ych gentelm anów  i harcujące na koniach 
m issy — odbierałem  odezw y „Biednego k o ta “r 
spotykałem  sw atk i, czy ta łem  „M atrym onial News* 
uczestniczyłem  przy  w yborach i n ie  zw racałem  
na  to  w szystko uw agi •— o sw oiły  się  z tern mo­
je  oczy D ziś czy ta jąc  „Szkice*, w idzę ty ch  sa ­
m ych ludzi, te same fa k ta  w odnow ionej form ie, 
pełnej hum oru, w erw y i p raw dy . L udz ie  zm ie­
n ia ją  się "w ty py , dzia łan ie  ich nacechow ane je s t 
o ryginalnością, k o lo ry t m iejscowy czysto  a n g ie l­
ski, w ybornie u trzym any.

S ew er nauczył n as  p a trzeć  na  s to sunk i lon­
dyńsk ie  przez w łasne  oczy, chociaż się tego  w  
sw ojej przedm ow ie zaw zięcie w ypiera.

Na w stępie k siążk i spo tykam y się z opisem 
soboty  —  owego upragnionego  dn ia  w  całe j A n­
g lii — panuje tam  bowiem uśw ięcony zw yczaj 
w y p ła t tygodniow ych, w  dniu tym  tę tn o  życia 
przyspieszonym  bije tak tem , a  to  tern więcej, 
iź  n iedzie la  je s t grobem  w szystk ich  uciecn tego 
św ia ta . Żyw ość opisu w cale p iękna. A u to r 
celuje tu ta j  zręcznością  i lekkością  pióra, z ja ­
k ą  po łączy ć  um ie barw ne opisy ta rg ó w  londyń­
sk ich , w ielk iego  „Oity“ ze w spom nieniam i z 
W łoch , s ta c z a  p rzy tem  w alkę  o mięso an g ie l­
sk ie, m oralizuje. śm ieje się, bije pod G ru n w al­
dem Niemców, i w pada  na  k w estję  sobotników , 
m ówi o p raw ie  uszanow ania ich p racy , o p ra ­
w ie opieki, o św ia ty  itd . K w estje te  jed n ak  zo­
s ta ły  n ieste ty  zaledw o poruszone p rzelo tn ie , lek ­
ko na  rów ni z w ielom a spraw am i m ałej w agi. 
W śród  tego  aforyzm ów  dużo, a  n aw et p a rad o k ­
sów. W p raw d z ie  tra fi się  często m yśl g łęboka, 
w ypow iedziana  z s iłą  i p raw d ą , lecz p rzeczu­
w am y, że form a ry ch ło  się w j czerpie, ho mor 
a u to ra  znuży jego sam ego, a  z nim  i czy te ln i­
ka. I  chociaż p ierw sze ro zd z ia ły  c z y ta ją  się z 
w ielkiem  zajęciem , mimo to  cieszym y się, że w  
dalszym  ciągu  w yłam uje się a u to r  z tej form y, 
trzy m ając  s \ ściślej opow iadanego przedm iotu. 
Z y sk a ła  na  tern „N iedziela", opisana św ietn ie 
pod w zględem  form y, hum oru i p raw dy. P rz e ­
ch ad zk a  po u licach  L ondynu, k ap itan , s ie rżan t 
P e te rs, J u d y ta  F ig g , p resb ite rjan k a  R achela , 
kazan ia , u cz ta  i m iss L iii, a  dalej usposobienia 
re lig ijne  A nglików , ich  żarliw ość  w zak ład an iu  
now ych se k t i kościołów , zaciętość sekc ia rska  
w  po łączen iu  z m oralnością, in teresam i, p rze­
m ysłem  i z a ro b k ‘em — wsz.ystkie te  jiajrozli- 
czniejsze ty p y  i odcienia ta k  odrębnego życia 
w yspiarzy , w idzim y sk reślone  z barw nością  i si­
łą- L udzie  żyw i d z ia ła ją  p rzed  naszem i oczyma, 
m odlą się, śp iew ają  i in try g u ją , z tąd  to  pocho­
dzi, iż w „Szkicach" ta k  ła tw o  i p rędko  w ta ­
jem niczyć się  m ożna w  życie A nglików .

Do najw ięcej u d a ły ch  i w ycien iow anyck  o- 
b razków  należy bezw ątp ien ia  „gen tlem an", w 
k tó ry m  au to r, ja k  dow iadujem y się  o tern na  
końcu, chc ia ł uosobić Jo h n  B u lla . P rzeb ieg a  z 
n im  a u to r  ulice L ondynu, zachw yca się szow i­
nizm em  Anglików, handluje n a  C ity , boksu je  się,

ro zp raw ia  i politykiije. N areszcie przyjaciel 
„g en tlem an" kocha się i kandyduje . W alka  wy­
bucha, wre j  k ip i życiem, hum orem  i naszkico- 
w anem i w ybornie typam i. Lecz tu  z ł ó w  sp o ty ­
kam y się z d rugą  ostatecznością. Jeżeli w p ie r­
w szych rozd z ia łach  było za dużo epizodów , t,o 
od czasu, gdy  „gentelm an* nkazu je  się na a re ­
nie, „Szkice" zak raw ają  n a  pow ieść i chociaż 
czy te ln ik  nic nie tra c i z pow odu rozbudzonego 
in teresu  i ciekawości, t ra c ą  je d n a k  „Szkice." 
F orm a powieściowa n ak ład a  ńa  a u to ra  k a jd a ­
ny, każąc mu się trzym ać ra z  obranego p lanu  i 
to k u  akcji, rozw ijającej się w  jednym  k ierunku . 
Z rozum iał to  au to r i usiłu je się bronie  w  przed­
mowie, mimo to uaszem  zdaniem  nie w y b rn ą ł z 
trudności. Szkice powii uy zostać szkicam i P rz e ­
baczam y im  tę  ułom ność d la  ty u poruszonych 
kw esty j, ty lu  figui epizody znych i o ryg ina l­
nych scen w zruszających , obrazow  i obrazków  
praw dziw ych.

W szędzie ludzie  z c ia ła , k rw : i ducha — 
w iern i p rzedstaw ic ie le  w a r jtw  tego w ielkiego 
narodu. Po Jo h n  B ullu  najlepiej w ypadł służący  
jego G eorge. W  toku  żywej akcji opisane są  
poczty, policja, handel, nauczanie, życie rodzin ­
ne, sw a ty , p raw a kobiet, u roczystości ludowe i 
w iele innych.

K ob ie ty  w ogolności u d a ją  się Sewerowi a 
przedew szystk iem  A ngielk i. To też opisuje je 
eon amorc. R achela , L iii, D ora  są  na w skrćś 
ang ie lsk ie  postacie, nełne pow abu lub kom izm u. 
P osiedzenie m łodych A ngielek , zak ład a jącv ch  
wzorowe szko ły , ty le  m a w  sobie o ry g in a ln o ­
ści a  za iazem  ta k  w iern ie  m aluje c h a ra k te r  
A ngielek , że nie możemy sobie w yobrazić, aby 
inaczej rad z ić  i rozm aw iać m ogły m łode córk i 
A lbionu. J e s t  to  obrazek, m a ^ c y  całość a r ty ­
stycznie  w ykończoną, do tak ich  n a leży  rów m e 
tryum falny  w jazd  lo rda  m ajora. Chcąc w yczer­
pać życie ang ie lsk ie  na leżało  nap isać  n ie  trz y  
izęści a le  dziesięć sporych tomów. D ickens w 
sw ych opisach porusza pew ne ty lk o  w arstw y  i 
pew ne kw estje  — dla tego  też  w szystko  tam  wy­
kończone, w szystko do artyzm u  posunięte. Z by­
teczna  obfitość nuży.

Na tem miejscu musimy autorowi zrobić

za rzu t, iż w „Szkicach" zd a rza ją  się kw estje  
zaledw o d o tk n ię te  i za raz  porzucone.

Do ta k ic h  należy  śm ierć ro b o tn ik a  ang ie l­
skiego z g łodu  i doray robocze. l e p ie j  by było 
k w esty j ta k  w ażnych nie d o ty k ać  w cale niż 
zbyw ać je pobieżnie.

N ie podzielam y zdan ia  Ziarna, aby  „S zki­
ce* m iały  być arcydziełem , lecz z c a łą  sum ien­
nością pow tórzyć możemy z Czasem, „ze je s t  to 
jed n a  z na jbardzie j zajm ujących prac, o lekkiej, 
niepospolicie w dzięcznej i a rty s ty czn e j form ie, 
dz ięk i k tó re j spora k siążk ą  c z j t a  się od po­
czą tku  do końca z w ielk iem  zajęciem  niezm ier­
nie ła tw o , m ożnaby pow iedzieć — jednym 
tchem ."

Dla wykazania przewodniej idei we wszyst­
kich prawie pracach Sewera, pozwolimy sobie 
przytoczyć wstęp do drugiej części „Szkiców".

„Cóż ja  mam p isa ć ?  na  B o g a! gdzieko l­
w iek  w zrok  obrócę, w szędzie egoizm, in teres, 
uszanow anie d la  bogactw , podziw  przed  siłą , 
zg ię ty  k a rk  p rzed  zw ycięzcą!..

H a, jeżeli to  są  d rog i ludzkości, jeżeli to  
s ą  je j p raw a, cóż mi pozostaje, ja k  w ołać do 
mego narodu: P racu jm y  d la  zdobycia bogactw a 
św ia ta  całego, dopóki nam  m ło t m e w ypadnie  
z om dlałych rą k , dopóki o sta tn ie  k ro p le  potu  
m e z a s ty g n ą  na  czołach; w yrab ia jm y  s iłę  ty ta ­
nów, ab y  ood je j naprężeniem  p ęk ły  nasze k a j­
dany. Jak ż e ż  s tra sz n ą  je s t n iew ola, św ia t ja l . ż 
je s t p iękny, wolność jak iem źe szczęściem, gdy 
n aw e t p raca  z m arzeniem  o zw ycięztw ie s ta je  
się rozkoszą. P racu jm y, abyśm y k iedyś m ogli 
się nareszcie w yprostow ać i spojrzeć dum nie, a 
k a rk i sąsiadów  p o ch y lą  się do ziemi, jeżeli rz ą ­
d zącą  po tęgą , jeżeli Bogiem ludzkości je s t  siła .

T ak , odpow iada mi ja k iś  duch  zak lę ty , filo­
zof niem ięcki, p ro te s ta n t, czy refleks mojej m y­
śli, ta k , s iła , a le  s iła  ro z u m u !

Jeżeli tylko o rozum idzie, czerpmy go ze 
wszystkich ego składów, zbierajmy ze wszyst­
kich czaszek 1 sk ih, z praw układu św atów, 
z rządzących sił, z myśli własnych. Gromadź­
my go ze wszystkich stron świata, budujmy

nim  fo rtece system atów  i walczm y do skonania 
lub  zw ycięztw a. W olność ta k a  rozkoszą, a n ie ­
w ola m ęczeństw em  i hańbą.

T ak , odpow iada mi cicho sym patyczna, t a ­
jem niczy głos, lecz do w yw ołania  w  narodził 
s i ły  rozum u p o trzeb a  w yrobionych  sił, ofiary i 
m ości. Rozum je s t  rezu lta tem , p raca  d rogą, a 
m iłość i ofiara czynnikiem , spójnią, o rgan izacją  
P ra c a  rozpada  się na  cząstk i, rozum  zas ty g a  W 
jednostkach , a  naród...

Spojrzyj przez m głę m orza i Cz;eskie gory 
na sfalow ane rów niny  k ra ju  naszego. W idz isz  
te  ja sn e  p u n k ta  św ia tła  na  ciemnem tle , a  W I 
ich ogniskach ruch, ż y c ie , p racę pokrzepioną 
nadzieją . Poszukaj p iln ie , a  w śród każdej z 
ty ch  grom adek znajdziesz pew nie choć jedno 
gorące  serce, bijące m iłością , choć jed n ą  duszę, 
g o tow ą do ofiar. Patrzaj ja k  serdeczne ciepło 
jedno stk i budź , ożyw ia, s ta je  się prom ieniem  
słońca d la  m yśli i *ycia. T e to  prom ienie k ru ­
szą  k a jda in  dźy jgającego się narodu, p rostu ją  
pochylone k a rk i, dj ią  m u rozum  i siłę.

W  podróżach sw ych, rad zę  ci sy n u , s ta ra j 
się zaw sze odkopać tę  ta jem niczą  siłę , a  ona ci 
roz jaśn i zagadkę, ja k  nagrom adzony egoizm; 
p raca , in teres, a m b ic ja , sprzeczność sądów  i 
pragn ień  ludzkich , łą c z ą  się razem , zlew ają V 
całość pod działan iem  tego ożywczego prom ie­
nia, p racy  d la  społeczeństw a. Szukaj, a  na  dnie 
zabiegów  ludzkich , w ysileń , organizacy j, potęgi 
p racy , znajdZiesz być może u k r y te , a le  zawsze 
potężne źródło , m otor, ducha, na tchn ien ie , m iłość 
i ofiarę.

O glądam  się w koło, p a trz ę  w o tw a rte  okuć 
i zdaje mi się, że w idzę ducha mojego k ra ju , 
po prom ieniach w racającego n a  w schód."

O „W alce o byt* pom ówim y niezadługo.

z  a



W ypow iedzi^  w r. 1881. wkładki 
42.124 stron sumę 9,247.875 złr.

Włożyło 43.158 stron sumę 1 0 ,6 6 6 .8 8 4 ^ ^  
przewyższa przeto percepta nowych 
wkładek sumę zwrotow o 1,419.009 „
dopisano zaś nicpodnicsionych prct. 1,161.881
wynosi zatem przyrost kapitału

ogółem 2,580.890 „
Kapitały kas oszczędności były lokowane.

a) na pożyczkach hipotecznych 15-,477.8 „
b) „ „ wekslowych ^,585 433 „
c) ,, B lombardowych 2 ,8 /0  80- „
d) „ „ u gmin i sto­

warzyszeń zaliczkowych
e) na pożyczkach na skrypta i 

zastawy ręczne
f) w rachunku bież. w bankach
g) w papierach wart. własnych
h) gotówka w kasecli 

Koszta administracji wszystkich kas oszczędno­
ści wynosiły 189 241 złr., osiągnęły zaś czystego 
zysku z operacyj r. 1881 netto 286.364 złr. N aj­
większą sumę zyska własnego miała krakowska k a ­
sa oszczędności: 92.252 zlr., po niej lwowska: 
88.427 złr.

1,001.969

441.332
662.553

2,828.175
784.674

K r o n i t a  m ie jsc o w a  i  z a m ie js c o w a .

D n ia 5. Marca

* MrÓZ sześciostopniowy ściął roztopniałe śniegi 
i błoto — ale tylko zrana. W południe przy pię­
knej pogodzie nastała zupełna odwilż.

* Posiedzenie Bady miejskiej zapowiedziane 
na sobotę, znowu nie przyszło do skutku, z powo­
du braku koinpletn.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we wtorek dnia 6. i we czwartek dnia 8. marca 
1883 o godzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym budżet funduszu gminy 
i funduszów pod jej zarządem zostających

Ponieważ już dwa posiedzenia Rady miejskiej 
dnia 26. lutego i 3. marca 1883 dla braku kom 
pletli nie przyszły do skutku, a budżet na r. 1883 
dotychczas nie jest uchwalony, przeto uprasza pp 
członków Rady o liczne zebranie.

Dr. Gnoimki,
* Teatr Panna BocBkay otrzymała na benefi- 

sie swoim w sobotę liczne wieńce i bransoletkę 
wartości 200 złr. Piękny dowód uznania.

Dzisiaj na benefis p. Anieli Aszpergerowej 
„Romans paryski11 dram at Okt. Feuilleta. Benełi- 
santka pracująca od la t tyln na scenie lwowskiej 
niezmordowanie, z wielkim talentem, sumiennie 
gorliwie cieszy się dobrze zasłużonem uznaniem, 
którego świeży objaw, jutro zapewne z całą przy 
jemnością na tera miejscu zanotujemy. Dziś dolą 
czarny do czekających artystkę wieńców i z naszej 
strony gorące oklaski.

Wybory. Przy odbywającym się dziś uzupeł- 
““ jącym wyborze jednego radnego, rezultat gloso­
wania do 1 godziny z południa był następujący, 

Otrzymali głosów :
YV I, sali Gryziecki 112 — Friad 67 

II. „ „ 80 — „ 109
III. „ „ 68 — „ 110
IV. .  „ 127 — „ 12
V. „ „ 157 -  „ 9

Dr. Gryziecki otrzymał tedy 534 głosów, Fried
297. Cldy popołudniu glosować będzie przeważna 

czba inteligencji, zwyeięztwo dr. Gryzieckiego jest 
““ wątpliwe.

N auczyciele  ezkół ś re d n ic h  zebrali Bię 
r  c 'raJ w wielkiej sali szkoły realnej w celu na- 

■*y nad zawiązaniem osobnego koła po za towa- 
ystwem pedagogicznem, ponieważ ono nwzględnia 

Za mało ich duchowe potrzeby, a wydawane przez 
11 pismo Szkoła przeznaczone jest głównie dla 

banczycieli szkół ludowych Na stu siedradziesięciu 
“Oku nauczycieli szkół średnich, mieszkających we 
Lwowie, zebrało się przeszło 70. Założenie Koła 
Uchwalono w zasadzie i wybrano komisję, która 
®a wypracować regulamin. Przewagę mieli młodzi 
nauczyciele. Z dyrektorów obecni na zgromadzeniu 
by» PP. Samolewicz, Rodecki i Hiickel.

* Zarzad centralny Towarzystwa kółek rolni- 
Czych uprasza pp. gospodarzy mających do zbycia 
b o r o w e  gatunki zboż jarych, godnych rozpowsze­
chnienia, o nadesłanie próbek i warunków pod ja - 
*iemi nabyćby je mogło Towarzystwo dla rozdania 
kółkom rolniczym Adres kancelarji: Lwów, Maje-
r°wska 17.

* Na posiedzeniu Stowarzyszenia młodzieży 
“andlowej wyznania mojżeszowego, odbytem w dniu

marca b. r. został wybrany, w miejsce p. Mark- 
beima, który wyboru na zastępcę przewodniczącego 
“i® przyjął, pan Ferdynand Mayer. Z kół izraelic- 
klch dochodzą nas głosy zdziwienia z powodu tego 
wyboru. P . Mayer bowiem znany jest, z czem się 
zresztą nie kryje — ze swych antypatyj wobec 
Kolaków — posuniętych do tego stopnia, iż ten­
dencyjnie nie nżywa polskiego języka w potocznem 
życiu. I to jest wiceprezydent stowarzyszenia, mają­
cego na cein szerzenie ducha narodowego polskiego 
Wśród młodzieży handlowej izraelickiej ?

* S tra sz n y  w idok mieli ludzie przechodzący 
około godz. 3. w- sobotę ulicą Wałową obok czwar­
tego gimnazjum. Jak iś biedny człowiek niósł scho­
rzałego, około 40 la t mogącego liczyć mężczyznę 
na ręku. Co kilkadziesiąt kroków przystawał, kładł 
żywy swój ciężar na ziemię, odpoczywał chwilę — 
brał znowu chorego człowieka na ręce i szedł dalej. 
Ów chory wyglądał jak  z grobu wyjęty — istny 
szkielet, żółty, pomarszczony. Ledwie oddychał. Z

wieczorem w uniwersytecie

sprawie człowieka kopal-

podartych berlaczy wyglądały czerwone nogi, opu­
chłe jak  kłody. Gromadka ludzi zebrała się około 
stojącego na posterunku policjanta. „Przedwczoraj 
sam go odwiozłem do szpitala", mówił żołnierz po­
licyjny. Więc go wydalono, jako nieuleczalnego. 
Żałujemy, żo nie było tam ani jednego z tych, któ­
rzy uchwalili oszczędność budżetową w szpitalach. 
Byliby usłyszeli z ust ludu takie przekleństwa, żeby 
im krew w żyłach zamroziły.

W8S8lo U bajka. P. Tyszownicki gospodarz 
z Syimwódzka wyższego i handlarz owocami, który 
prawie cały Lwów zaopatruje w orzechy, śliwki, 
bryndze i t  p. wydal córkę za nauczyciela wiej­
skiego p. Iluka. .Starostą na weselu byt sędzia ze 
Skolego, a starościną pani notarjuszowa. Snknia 
ślubna pauny młodej kosztowała 1 .0  złr. Za Lwo­
wa sprowadzono na wesele restauratora z kuchnią, 
serwisem i służbą. W nowo zbudowanym donra u- 
ządzono świetną ucztę z... szampanem. P. Tyszo­

wnicki dorobił się ciężką pracą i oszczędnością for­
tuny; we wsi niedawno miał zlicytować żyda z 
karczmy „ założyć sklep elirześciański.

* Morderstwo W Lu tezy. Skazani w procesie 
rzeszowskim na karę śmierci mordercy Franciszki 
Mnich, zostali od tej kary ułaskawieni, a skazani 
na więzienie.

Hnilice i Hniliczki małe, wsławione zeszło­
rocznym wielkim procesem o agitacje moskalofilskie 
zakupione zostały przez ks. Adama Sapiehę.

* Aleksander Strakosch znany deklamator 
będzie miał we Lwowie trzy odczyty a mianowicie: 
w sobotę dnia 10. bm. odczyt z „tJriela Acosty 
tragedji Gntzkowa, we wtorek 13. bm. ze „Zbój­
ców" Szyllera, wreszcie w sobotę 17. bm. z „W il­
helma T ella“ Szyllera. Odczyty p. Strakoscba ze­
szłoroczne cieszyły się powodzeniem.

* Harmonia. Staraniem Tow. Harmonii odbę­
dzie się d. 17. bm. w sali „Frohsinu" wieczór mn- 
zykalny, i zarazem produkcja orkiestry Harmonii 
wobec członków, którzy będą mieli wstęp wolny. 
Program obejmować będzie przeważnie utwory cel 
niej szych kompozytorów. Pochwalamy bardzo ten 
rodzaj prodnkcji muzycznych, które z pewnością 
mogą korzystnie tylko wpłynąć na rozwój Towa­
rzystwa. l>i ugi wieczór ma się odbyć w kwietniu.

F03 edzetiie  Towarzystwa przyrodników pol­
skich nu, Kopernika odbędzie się w wtorek dnia 6. 
marca r. b. o godz. ij 
w sali XV. (2, piętro).

Porządek dzienny:
1. Kreutz : O arsano-pirytacb.
2. J . Ziilińsk W  sprawie ck

nego.
a. B. Paw łow ski: O oznaczaniu gęstości pary.
4. Luźne komunikacje naukowe.
Pani Felicja z Wasilewskich B o lw ska

miec będzie odczyt pod tytułem: „Rok 1794. Ko 
ściuszko i K iliński" w piątek 16. b. m. na rzecz 
funduszu stypendyjnego Towarzystwa „Rodzina.

Ogłoszenie. Ministerstwo obrony krajowe, 
zarządziło powołanie IV. klasy wiekowej do głó 
wnego poboru wojskowego w 1883 r. w Galicji.

M agistrat wzywa wszystkich popisowych uro­
dzonych w 1860 roku którzy

a) w HI. klasie w 1882 r. nie jawili się wca­
le do poboru z jakiegokolwiekbądź tytułu, dalej 
tych

b) którzy powołani byli w 1882 r. w IH . kla­
sie wieku i z placu poboru dla tymczasowej nie­
zdatności do służby wojskowej odprawieni zostali, 
w końcu tych

c) którzy w III. klasie wieku w 1882 r. zo 
stali asenterowani a następnie z wojska wyłączeni 
aby zgłosili się w pierwszej połowie marca r. 
w dotyczącym komisarjacie miejskim ewentualnie 
w miejskim urzędzie konskrypcyjnyra, najpóźniej po 
dzień 16. marca r. b. i stanęli do poboru głównego

Dla roszoząeych sobie prawo do czasowego u 
wolnienia od poboru, albo też czynnej służby woj 
skowej, względnie dla chcących tej powinności woi- 
Bkowej w rV. klasie wiekn w miejscu swego poby 
tu zadość uczynić, wyznacza się do 8. marca b. 
termin nieprzekraczalny, do wniesienia przez próto 
kół podawezy M agistratu reklamacyj w zględni po­
dań stemplowanych zaopatrzonych w dowody po 
trzebne, a nadto dla mających tytnł prawny do je- 
dnorocznej służby wojskowej, termin po dzień 16 
marca b, r. do którego to czasn wymagane ustawa 
wykazy osobiste Magistratowi bezwarunkowo przed­
łożone być maja.

* Polska śpiewaczka w Azji. z  listu prywa 
tnego panny Marji Pruszyńskiej z Szanghai, dowia 
dujemy się o losie sympatycznej naszej rodaczki na 
dalekim wschodzie. Panna Pruszyńska doznała na 
wyspie Manilli i w Szanghai świetnego powodzenia 
wyrażającego się zarówno oklaskami, recenzjami ga­
zet, jako też i wspaniałemi darami w klejnotach 
któreby mogły wzbudzić zazdrość najbogatszych 
dam Europy. A le te laury i drogie kamienie zdo 
bywa p. p . wielkiem poświęceniem i narażeniem się 
na niebezpieczeństwa. Podczas jej pobytu na Ma 
nilli grasowała straszna cholera, zabierająca po ty  
siąc oftai dziennie. Z  trupy, do której p. Pruszyń­
ska należy, umarli na nią basso, tenor i soprano. 
tak, ze trz  sh nowych artystów trzeba było spro­
wadzić z Medjolann. Na wyjezdnem z Manilli na 
wiedził wyspę straszny tajfun (burza), który zni­
szczył połowę miasta, nieoszczędzając domu, w któ­
rym mieszkała nasza śpiewaczka ze BWą towarzy- 
szyszką. Panie te ledwie zdołały nciec z życiem za ­
brawszy tylko kasetkę z kosztownościami. Wobec 
takich niebezpieczeństw, blakną wszystkie trudności 
podróży i dlatego też energiczna nasza artystka nic 
o nich nie pisze. W  Szanghai niedługo trnpa zaba­
wi i udaje się do Hong-kong, a potem znowu na 
Manillę, gdzie, ja k  się spodziewa, nie dozna jnż p0- 
dobonych przeciwności losu.

* (/. J. A.) Drugi koncert gal- Towarzy­
stwa muzycznego, W d. 4. marca %grom&Aził bar­
dzo liczny zastęp miłośników muzyki. Beethoyena 
symfonia druga (d-dur) pod dzielnem i nmiejętnem 
kierownictwem dyrektora p . Mikulego, wyszła tak 
dobrze, jak  tego z nwzględnieniem miejscowych sto­
sunków' orkiestrowych', które nam nie dozwalają 
mierzyć się z pozakrajowemi instytucjami podobne- 
mi, tylko wymagać można. Jestto  jedna z najpię­
kniejszych syinfonij genialnego kompozytora; zw ła­
szcza larghetto drugiej części ze ślicznemu warja- 
cjaini, tchnące spokojnym duchem dielanki, każdego 
wysoce ująć musi. Po tem trudnem ,do wykonania i 
pierwszorzędnem dziele, usłyszeliśmy dnet z opery 
Gounoda, u nas nie słyszanej „Romeo i Ju lia". 
Recitativo i duet, jestto scena schadzki i pożegna­
nia kochanków werońskich o rannym świcie. W szel­
ki gorący, a przecież dziewiczy urok, którym tchnie 
u Szekspira ta  scena, starał się mistrz francuski 
ncliwycić i wyrazić jasnym i wysoce artystycznym 
stylem swojej muzyki. Pani A. partję Julii odśpie­
wała poprawnie i wdzięcznie, a przedewszystkiem

owem uczuciem, o jakie często tak trudno u ama­
torek — umiejętnie wtórował p Gerbicz, chociaż 
partja  Romea przez dłuższy czas wysoko trzymana, 
nie małe przedstawia śpiewakowi trudno'ci Wielce 
przyczynił się do zaokrąglenia artystycznej całości 
pełen wyrazu akompanjament p. Miknlego. Pani A. 
ako numer czwarty odśpiewała jeszcze dwie p ie iu i: 
Troszla „Sabaudkę" i Chopina maznreczek), z któ 

rych zwłaszcza pierwsza amatorce nastręczyła spo­
sobność okazania tyle miłego i  wyrobionego pianis 
simo. Między wokalnemi numerami p. W olfsthal, 
skrzypek, nowozangażowany profesor naszego kon­
serwatorium, który w piątek z własnym wystąpi 
koncertem, odegrał E rnsta warjacje na tem at Indo­
wy węgierski. Znawcy p. Wolfstbalowi jednozgodnie 
wielki talent przyznają i rokują mn ja k  najlepszą 
przyszłość. Utwory orkiestrowe: Gounoda: „Sara- 
bauda" i Rebera: „Taniec piratów" zakończyły kon­
cert. W ypadły one bardzo debrze a zwłaszcza ży­
wy, skoczny charakter tej muzyki po tyln zupełnie 
innego rodzaju kompozycjach najlepsze czynił w ra­
żenie. Rebera, którego dotąd tu  słyszane utwory 
cechował sielankowy uroczy pokój, w „Tańcu p ira­
tów" jest ognistym, hucznym. Taniec ten przypo­
mina chór cygański w „Trubadurze" pod względem 
taktu, żywości i prowadzenia akompaniamentu.

Słuszne i prawdziwe było zadowolenie licznej 
publiczności, której, zwłaszcza piękniejszej rodu ludz­
kiego połowie w jej własnym interesie, nawia­
sowo jeszcze radzimy, nie zapóżno przychodzić., 
bo tedy o miejsce do siedzenia trudno. Towarzystwo 
zaś zo względu na długie trw ając takiego koncertu, 
bardzo dobrze czyni, jeżeli jak  najściślej o ozna- 
czouej godzinie wykonanie utwsrów rozpoczyna.

* Przedstawienie amatorskie- Na liczne za­
pytania donosimy, że zapowiedziane przedstawienia 
amatorskie operetki „Lalka norymbergska" i kome­
dyjki Labich’a „Moja córeczka" odbędą się w so­
botę i w niedzielę 10. i u .  marca. Bilety naby 
wać można codziennie w hotelu Georga nr. 42 od 
12— 1 rano.

* W koścl8le 00. Jezuitów  rozpoczynają się 
z dniem 11. b. ni. ćwiczenia rekolekcyjne tylko... 
dla niewiast. Afisze ogłaszające te nabożeństwa do­
dają : „Uprasza się mężczyzn aby nie wchodzili do 
kościoła".

* W Milwaukee popisywała się publicznie 
grą na cytrze młoda Polka, panna Kołdrasińska.

* Mianowania. A djunkt kancelaryjny przy są­
dzie obwodowym w samborze Wilhelm Szaprowski 
mianowany naczelnikiem urzędów pomocniczych 
przy sądzie obwodowym w Kołomyi.

Adjunkt sądu powiatowego w Dubiecku Jan  
Franciszek Kownacki przeniesiony został do 
Ustrzyk.

Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od gods. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzleduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 
godziny.

* Jutro we w torek: Sw. Kolety p. — 8. S. 
mucz. w E.

* Wiadomości policyjne z dnia 4. b. m. 
Skradziono panu W. Ł. z wozu zawiniątko zawie­
rające kilka baranich skórek, miękki filcowy kape­
lusz, maszynkę od kawy i oficerską czapkę.

Przyaresztowano Berła Schera za kradzież kro­
wy w Skniłowie popełnioną.

komitecie gospodarczym we Lwowie., rodzaju binra, 
które miałoby obowiązek donosić ,łowarzyszonym 
o stanie chmieln, o cenach, o zawartych sprzeda­
żach i t. d. Nad temi wnioskami rozpoczęła się oży­
wiona i ciekawa dyskusja, w ciągu której stawiano 
jeszcze różne inne wnioski. Hrabia Henryk Łączyń- 
ski przedstawił daty co do prodnkcji i konsumeji 
chmielu w kraju. P. Gizowski podniósł ja k  bardzo 
dotychczas jesteśmy przez pośredników i  handlarzy 
wyzyskiwani. P. Fromel proponował, żeby chmiel 
sprzedawać dopiero po zbiorze. — We wszystkich 
przemówieniach widać było dążność do utworzenia 
stowarzyszenia, któreby dotychczasowym nadużyciom 
położyło tamę i ta rg  chmielowy uregulowało.

Zgromadzenie wybrało w końcu komiąję, której 
poleciło zastępstwo interesów producentów chmielu. 
Do komisji tej powołano pp. Józefa Skarbek Bo­
rowskiego, Józefa Gizowskiego, Juliusza Fromla, 
Maurycego Mochnackiego, Jan a  Brenera, Henryka 
br. Lączyńskiego i Albina Rayskiego. Komisja do­
stała zlecenie nważać się za nieustającą aż do u- 
tworzenia Towarzystwa chmielarzy.

To też zaraz na drngi dzień zebrali się wy­
brani i pod przewodnictwem p. Józefa GizowBkie- 
go, zastanawiali się nad rozpoczęciem czynności. — 
Postanowiono: Wzmocnić się dobraniem kilku człon­
ków z pomiędzy właścicieli browarów', polecono pp. 
Józefowi Gizow8kiemu, Józefowi Borowskiemu, J a ­
nowi Breuerowi, tudzież powołać się mającemu p 
Schellenbergowi, by ułożyli statu t dla Towarzystwa 
chmielarzy, wreszcie, by zawiązali rokowania z ban­
kiem rolniczym, lnb innym zakładem o zajęcie się 
sprzedażą i dawanie zaliczek na chmiel. Pierwsze 
więc kroki udały się i je s t niepłonna nadzieja, że 
potrafimy się wyrwać z rąk przekupniów i faktorów 

produkt nasz co do jakości równający się chmie­
lowi zateckiemn, nie będziemy musieli zbywać za 
półdarmo.

W isdeń d. 5. marca. (Telegr. Gaz. N ar.) 
Na dzisiejszy targ  spędzono 3162 sztuk wołów— 
pomiędzy temi 478 galicyjskich, 2020 węgierskich 
i 664 niemieckich. —

Galicyjskie płacono 50 do 54 zlr. — węgier­
skie 52 do 59 zlr. — niemieckie 51 do 58 złr. 

T arg  zły.
A. Krzysztofówicz i Spółka 

Praterstrasse 43 — Caffe-Stierbiick,

W iedeń dnia 5. marca. (Telegr. Gaz. N ar.) 
Spędzono wołów razem 3162 sztuk — pomiędzy 
temi 478 galicyjskich — płacono za galicyjskie 
51 do 53 złr. — prima 54 złr.

T arg  mdły.
W . Amirowicz i K . ScJiels.

Wiadomości lite ra c łle , daniow e i a r t j s t jc m e

P r z y j e c h a l i  d. 5. marca 1883.
Hotel ŻORZA: J .  hr. Drohojowski z Droho- 

jow a. M. Urbański z Dobrosina.
Hotel LA N G A : H. Sclilotterbeck z Wiednia. 

J . Yogl z Innsbrukn. E. Hanold i .T. Eberle z 
Wiednia.

Hotel A N G IELSK I: K. Leszczyński z Sanoka. 
W. Petryka z Przemyśla. Dr. S. Tokarz z Tarno­
wa. T. Oleksiński ks- z Jarosław ia. W . Wolański 
z Dnplisk.

Hotel KRAKOW SKI: W. Tarczyński z La- 
Bzek. Z. Swiejkowski z Tarnopola. J . Rybczyński 
z Biały. E. Ajdukiewicz z Witkowie. J .  Korla- 
towicz z Głęboki.

T e a t r  h r .  S k a r b k a

W  poniedziałek dnia 5. marca 1883 roku.
N e  d e e h ó d  A n i e l i  A s i p e r g e r e w e j .

Po raz pierwszy:

Romans paryzki
sztuka w 6 aktach Oktawiusza Feuilleta , przełożył 

z franenzkiego Ja n  Arwiu.

Znany autor „Hietorji żydów" i Olbrachta 
Łaskiego p. Aleksander Kraushar, wydał w K rako­
wie dzieło p. t. „Siedmiolecie szkoły głównej w ar­
szawskiej (1867— 1869). W ydział prawa i admi­
nistracji." Pan K raushar jest adwokatem warszaw­
skim, a jako wychowaniec szkoły głównej podjął 
tę pracę, aby zachować fakta i pam iątki tyczące 
Bię tej ostatniej wyższej polskiej naukowej instytu­
cji, jak a  istniała pod zaborem moskiewskim. Pracę 
swoją podzielił autor na dwie części: w pierwszej
opowiedział w zarysie liistorję szkół prawa w Pol­
sce, w drugiej liistorję wydziału prawnego szkoły 
głównej Cenny to przyczynek do histoiji oświaty 
w Polsce i szczerze wdzięczni zań jesteśmy auto­
rowi, lnbo przebijająca się w pracy jego tea iin c ja  
uwielbień wielopolszczyzny i lekceważenia narodo­
wych usiłowań wyzwolenia się z pod przemocy, 
bardzo nas razi i pozostawia niesmak po przeczy­
taniu. Również zarzucić można nieco pobieżne trak ­
towanie szczegółów biograficznych, W  książce tej 
znajdzie czytelnik wiele zdrowego ziarna z przy 
wiązką plewy, bez której obejść się mogło.

- Tygodnik Powszechny, pismo i Ilustrowane, wszel­
kim gałęfliom Utoratory, nauce, sztuce i polityco poświę­
cone, nr. 8. zawiera: Lndwik Jenike. — Wspólnicy , Po 
wiaatka przez autora „Kłopotów starego komendanta'. 
Pogadanka przez Quisa. — Słomiany człowiek, komedja 
w 3 aktach, przez Jordana. — Bitwa Wachowska , dnia 
13. lutego 1706, przez Kazimierza Jarochowskiero 
Ryszard W agner, przez Jana Kleczyńskiego. — Teatr, 
przez M. Ct — Korespondencja z Krakawa — Dwór Ka- 
zimiersa Sprawiedliwego. — Ztąd i z ow ąd, pizez M. 
Brutusa. — Kronika polityczna. — Rozmaitośoi (Litera 
tura i nauka. — Teatr i  sztuki piękne. — Wynalazki 
odkrycia. — Statystyka — Rólne. — Zadanie szachowe 
nr. 208. — Bibliografia. — Rebns nr. 5». — RYCINY 
Ln twik Jeniko. Ryszard Wagner. — W zakrystii. ! 
obrazu Rodrigueza de la To-re. — Dwór Kazi ierza 
Sprawiedliwego. Rysował Wojciech Gerson. — Wiejskie 
kstąiątko z obrazu P. Wagnera. — DODATEK: Milion 
romans paryski przez Juliusza Claretie, (ark. U). Na tą  
danie rozsyła się prospokt i numer na okaz bozpłatnie.

— Treść nr. 878. Biesiad) literackiej, ilustracji
tygodniow ej. Z Warszawy. Noc majowa przez J . I
Kr szewskiego (o. d.) — Król Jan  ID, przez Łuejaua Ta 
tomira. (c. d.) -  Listy z zakątka, prsez J. L Kraszew 
skiego. — Nawała tatarska. - Zamordowanie dńeci Ed­
warda IV. — Mój syn, opowiadanie SaKatora Fąyini (d 
o.) — Listy pelityozue. Koronaej* Zygmunta III. na 
króla szwedzkiego. — Odpowiedzi naokowa. — Jak  da­
lece szkodliwem jest używanie octu fabrykowanego! — 
Jakiego rodzaju twory zamieszkuje dno Ooeann? — Ze 
skarbca prawd. — Gazetka. 1 RYSUNKI: Nawała ta 
tarska. (Kompozycja Antriollego). — Zamordowanie sy­
nów Edwarda IV. .Obraz O 8eitza). - Powrót z polo­
wania. (Rysował Henri). — Modlitwa poranna (Rysunek 
Tomasza Kuli). — Dodatek powieściowy zawiera-, 
burzliwych czasów", arkusz 8.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lw ow skiego

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA; o godz. 5 min 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZLRNIOWIEC: o godz. 10 niiu. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. S min. 52 o 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec w Podzamczu o 
gods 10. min. 80 wieczór poeiąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o gods. 8 min. 89 po połsaniu pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZY8K& na dworzec główny lwowski
0 godz. 10 min. 82 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 80 rano i o godzinie 4 min. IZ po południu poeiąg 
mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: aa  8tzjL rano e gods. 8 min 
20 i poeiąg omułbuss f , wleesśar godz. 8 min. 80 poeiąg 
mięszany.

Odchodząc ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

poeiąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pooiąg osobowy 
s gods. 6 min. 9 po południu pociąg mięszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o gods- 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w noey pooiąg mląsiany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównoge dworca o godz. 
6 rano poeiąg pospieszny, o godz. 12 min. 80 po południu
1 o godz. 10 min. 83 wieezór pooiąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworoa w Podzamczu o
godz. 6 min. 10 rano poeiąg pospieszny, o godz. 12 min' 
62 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pooiąg mięsz 

Do STANISŁAWOWA naBtrjd, rano o godz. 7 min. 
poeiąg mlęfumy, wieczór o gods. 5 aut. 46 pociąg.

Wiedeń m a rc a .

Powszechny dług pań­
stwa (za loo  złr.)

Benty austr. w bank. 6 pro.
» » w srebrze 6 .

i i  •
Listy aust. dom po 120 zł. 6 pr. 
Kenta złota 11 pro. . . . '

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alioyjskie.........................
B u k o w iń sk ie ....................

Inue publiczne papiery.
perska renta złota Bpr.po

100 złr. w. a....................
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

5 procentowa . . • •
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4%fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodenored Aot. Ges. 200 zł. 
Znkład kredytowy dla handlu

i przem ysłu.....................
Zakład kred. wągier. 800 złr. 
Towsts. eskont. niżaao-austr. 

pe 600 s i r . ....................

phoą | iąia. 
złr. w. a.

78 45 78 60
78 70 78 85

118 25 118 75
130 70 131 —

136 75 137 25
167 50 168 50
147 50 ___

98 — 
97 50

119 90

136 -
117 60

98 50 
#8 50

120 06

136 50 
118 —

122 76 124 -  
222 — 223 -

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł. . . . . .  

Banku aust.-węgierskiego po
600 «łr...............................

Union sbank po 100 lłr. 
Verkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankvorein po 100 

złr. w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr, . . 
Alfóldzkiej po 200 zlr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda półnoonej po Z A) 

złr. m. k. . • ■ • • •
Franciszka Józofa po BW

Kolei gal JKarola Lud. po 200 
zlr. m. k. . . . • • ■

Morawsko - Ssląska (central.
po 200 z'r.

Lwowsko- Czerniow.- Jass ts
po 200 zł.....................

Austr. pół, zaeh. po 200 zł. sr.
„ I. B. „ 200 „

Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
8taatseisonb.-Ges.200 zł. wa. 
Bfidhahn po 200 zł. sr. , 
Tramwar wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

317 25 317 50
po 900 zlr.

, Węgier, północ.-wschód, po 
|315 25.315 75 . 200 sir. srebrem . . .

I Węgier, saohodn. (Westb.) po 
150 -  £55 — 800 «h w. a. , , . .

r
l«

pł*«ą~
itr.

żąda.' 
rf s.

828 — 
119 50 
148 50

829 -  
119 75 
149 —

114 50 116 -

(71 75
213 75

172 — 
214 26

*701 2880

194 50 195 —

309 — 309 50

22 75 23 25

170 75 
210 —
231 75 
165 7S 
165 25 
345 50 
145 10 
225 25

171 25 
210 50
232 25 
166 25 
166 — 
o46 — 
145 40 
225 50

162 50 165 -

164 75 165 25

186 26 166 75,

j

nfrmMmtscu)! 
płacą i żąda. 

złr. w. a.
L i s t y  z a s t a w n e  

(za 100 złr.)
Bodenored allg Bflter.5pr.il, 116 75 117 26

„ *pl. w 33 lat 5 pr. w.*. 95 50 9« —
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 90 — 91 -

o n  n 5 „ „ ■ 
Galie, bank hipot. 6 pr. wa.

98 — 
102 —

99 ~  
102 40„ Zakt. kr. w‘oś 6 „ „ 100 50

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 100 85 101 06n n u  W. a. 5 „ 98 60 98 80
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.) 
Albrechta po 800 zt. 5 pro.

irobr. w. a ........................ 93 70 94 _
Alfóldzka po 200 z!. 5 pr

srebr. w a........................ 94 80 95 30
Czeska z 300 żhr. gr. w. a. 101 — 101 25
Elżbiety pe 5 pro. er. . 98 75 99 25

,  em. 1862 5 pr. sr. w. a. 98 75 99 25
e a 1870 5 R „ a 100 40 100 70
* a 18725 .  .  1 101 _ 101 50

Ferdynanda pól. 5 pro. m.k. 104 76 105 —
„ » 6 a wj». 100 50 101 50
„ „ 5 „ grobr. 105 50 106 50

Gal. K. L. 300 sł. 5 pr. sr. w.a. 98 40 98 70
„ 11. em. 5 pro. ------- -------
.  HI. em. 1871 300 ------- — _
. IV. e. z 300 ił. 6 pr. ------- — _

Lwow.-Czer.-Jats.I. em. 1865
300 zi. 5 pro. sr. w. a. . 93 40 93 70

Lwow.-Czer.-Jae. IL em. 1867
1 800 st. 5 pro. ar. w« a. . 98 2ó 98 75
Iliw.-Cser.-Jaw. 111. em. 1868
, too al, 6 pro sr. w. s . , 98 95 93

Gfflspoflarstwo, przem ysł i  handel.

Wylcąg listów hipotecznych i asygnacyj kaso- 
wyei  gal. akc. Banku hipotecznego, z dniem 28, 
Utego 1883 r. w obiegu ię znaidującycli:

Listów hipotecznych za 19,959.800 złr 
r j f  ” r . . .  5,202.300 „
A «. „ premiow. 7 221.500 „
Asygnacyj kasowych „ 2 ,556.650 „

0>a 25  l u t ego odbył się we Lwowie zjazd 
• i cfu“ i0lu. Inicjatywę w tej sprawie 

4 _ zial rudecko-grodecki Tow. gosp, w poro- 
ziimiemu z oddziałem jarosławskim. Zebranie było 

o liczne, zjechało się około trzydziestu właści­
cieli chmielarń. Referent oddziału rudeckiego p. 
Maurycy Mochnacki przedstawił zebranym wnioski. 
Proponuje on utworzenie związka chmielarzy, uje­
dnostajnienie terminatek sprzedaży, utworzenie przy

tugyrsinns -. I—. ■■ I ■rfi —  ̂ ~

producentów

Lw.-Cx8T.-J*sg. IV. e»- 1872 
8Qp 5 pf0 gr w, ». . 

Rudolfa po 300 l l .  w.a. 6 Pr.
srebr. w. a. . . ■ •

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a.

Rudolfa em. 1872 po *0®z*
8 pro. sr. w. a • • : 

Siedmiogrodzkiej ss 200 *tr.
6 prct. . . . • • •

Paoiery loteryjne 
(sztuka).

Z akłid kred. dla han. i pr*®*®* 
Klary p0 40 złr. m. k. •
Insbmckie prana. poS. • •
Kegl«Tich po 10 *-r. m* 
Krakowska po 20 tir* »•
Lublańska prom, poi. * * 
Budzińskie m . , » •
Palffy p° 40 złr. m. k. •
Rudolfa p0 i0 głr m. k. .
«Ai P« 40 rf. o . k. .
Soluegrodzkio prem. poh* 

Genois pe 40 złr. \
otanis ł awowska (nołyctk*) 

po 20 zlr, w. a. • • 
Waldsteiu po 20 złr- *»• 
Windischgratz po 20 *ł-

Dewizy 3-miesięczne. 
Berlin 100 mark . • • • 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg loo mark . • • 
Łoad ju  100 tok  •
P a r j ł  100 franków , .  .

płaoą
złr

żąda 
W. a.

92 - 92 50

98 80 99 20

98 70 99 10

98 70 99 10

92 10 92 40

170 75 
37 50 
21 75
19 50
19 25 
23 25 
39 -  
36 50
20 50 
51 — 
2 i  50 
45 25

171 25 
38 25
22 50 
20 50 
20 —
23 75

37 —

53 -  
23 — 
45 75

22 50 
28 25 
37 50

23 50 
29 -  
38 50

68 50 
58 50 
58 50 

11# 70
47 47

58 60 
58 60 
58 60 

119 90 
47 50

Telegramy „Gazety Naradoiwf.
W iedeń d. 5. m arca. (P ry w .)  N a wczoraj 

szem posiedzeniu K o ła  polskiego, uchwalono r 
sk u te k  pe tyc ji lw ow skiego T ow arzystw a  
rzy , n a  w niosek p. E . C z e r k a w  e g  
w ysłać  pp. G r o c h  o l  s k i  e g o  i ^  ur .
s k i e g o  do h r. Taaffego i b r. C onreda, d l a ^  
gow ania sp raw y  fa k u lte tu  l0k a isk i g  .
wie. Od odpowiedzi rządu  zależ^ ^  t* ’sprawę 
w ja k i  sposób Koko polskie poi V . «świa- 
w rozpraw ie  nad ta d ie te m  ® ‘" “ S a “ .ń o ™ d  
tv  Poczem bardzo szczegółowo ro  P vm:arze
k rzyw dam i i PS X d k a !
p o d a tk u  gruutow ego s ta ra ć  się

“ f k S  Zp X tk o w °2 j pree^ swoich członków ' 
usUiwie w ypow iedziano źe m dyw idu- 

a lne arkusze podatkow e należy  doręczyć k a id e - 
mu płacącem u podatek , aby  m ógł reklam ow ać 
przeciw  niesłusznem u lub m ylnem u w ym iarow i 

P  H ausner zapisany do głosu przy nastę-
Duiacych"pozycjach^ budżetow ych cen tra lne  biu-
r f f i y s t y c z n e ,  szkoły
s ta łe , sól, lo te rja , koleje państw ow e, lasy  do

^Wiedeń d. 5. m arca. Posiedzenie Izby  po­
słów  R ząd  w niósł p ro jek t, zm ieniający u staw ę 
o księgach  gruntow ych. N astępuje dalszy  c iąg  
szczegółowej rozpraw y budżetowej. P rz y  pozy­
cji cen tra ln e  k ierow nictw o m in is te rs tw a  sp raw  
w ew nętrznych, zapy tu je  p. Schónerer, dlaczego 
odebrano pismu Westunyanscher Grenzbote deb it 
pocztow y w  A ustrji. P . K ułaczkow sk i w ytacza  
ozm aite żałoby  russk ie .

Chrystjanla d. 5. marca. Według Morgen- 
•>ladu, uchwalił komitet protokołowy 6 głosami 
przeciw 3, wnieść w sejmie (norwegskim) o wy­
moczenie ministerstwu procesu przed trybunałem 
stanu.

Londyn d. 5. marca. Times donosi: Następ­
ne posiedzenie konferencji dunajowej we środę. 
Delegaci angielscy postawią wniosek, któryby 
! Hoskwę zadowolnił i prace konferencji zamknąć 
lozwolił.

Nowy Jork d. 5. m arca. B y ły  w iceprezy­
dent K onfederacji południow ych S tanów  Zjedno­
czonych, S tephens, um arł.

Washington d. 5. lutego. Izba posłów przy- 
ęła poprawioną ustawę o reformie taks i taryf, 

prezydent Arthur już ją podpina}.

omnibusowy.

L w ó w ,  z Izby handlowąj, 5. marca 1883.
1 . A k c j e  u  M t u k ę  

bes kupoua bieżącego płacą żądają 
Kolej galie. Kar. Lud. 800 zł. ta. k .  308 -  311 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 170 50 173 50
Banka hypot. galic. po 800 zł. w. a . 305 50 309 —

kradt. galic. po 800 zł. w. a. 250 —  255 —
S .  L i s t y  a s s t a w a e  a a  lO O  i t r .  

boa k apeaa bieżącego
Tow. kred . gallo. a. 87

89
97
86

65
60
65
75
60

pr.

5 pre. w.
4 B w. a.
5 .  okresowe

; :  :  * .
Banku hyp. galic. 6 prc. w. a.

5 .  w. ».

" » • 6 " , T /#Li*ty dłużne g. z. kr. wł. 6 pre.
« a H s a a ® ’1

S . Listy d la ś a e  s a  lOO
OgóL roln. kred. zakład dla GaL 

i Buków. 6 pre~ los w 15 Jat.
4 . O Wilgi s a  lOO srfr. 

Indomnizaąjno galie. 5 pre. *- k. 
Oblig. kom. aak. kr. wL «pr- w.a. 
Potyczka kraj- ■ * • ^  ^  ^

98 65 
91 — 
98 65 
88 —

101 
97 -  

100 —
100 — 
93 -

102
98

101
102

95

60

97
100
101

70 98
101
103

90
60

K łu ta  Krakowa
Stanisławowa

D ukat holondorski 
D ukat cesarski .
Napoleondor
Półmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srobro
Kupony w srobrzo

18 — 20 —

■  • m e t y .
22 — 24 —

5 53 5 63
5 56 5 66
9 44 9 54
9 72 9 82
1 55 1 65

1 i» 7, 1 217.
58 25 68 90

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeifcy dnia 5. marca 1883 
godzina 1 minut 45 po południu:

Losy kredyt. 
Anglo.-austr. 
Kolej K r. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej Elżbiety

171.—
118.—
309.—
145.25
214.25

Węg. Nordostb. 164.50
Węg. obi. p. zł. 96.60
Kolej siedmio gr. 110.— 
Renta. węg. 6 1 2 0 . — 
Ros rubel. pap. 1.20.37 
Galic. indemu. 98.—

Węg. akcje kr. 314.75
Unionsbank 118.—
Nordbahn 279.60
Kolej AlfSld. 170.75
Kolej lw.-czerń. 171.25
Wied. Comunal 125.76
W ęg. kolej zach. 166.—
Losy tureckie 27.26
Bankyerein 112.90
Losy węgier. 117.50
Marki niemiec. —-—

U sposobienie: osłabione.
W l e d e * ,  dnia 5. msrea 

godzina 10 minut 40 przed południom 
Akąje kredyt. 316.80 Anglo-austij. 122.50
Kolej Kar. Lud. 309.— Kolaj Połudn. 146 60
Tnlonsbank 119.10 Napoleondor 9.49

Rosyjs. bankn. 1.201/1 Usposobienie : silne
BeM llm, dnia 3. marca 

godzina 6 minut 30 po pofudnin 
Rosyjs. bank. 206.10 Akęje kredyt. 555.—
Lombardy 848.50 Galjcyjskie 132.60
Koloj rumufis. '— — Anstr. bankn. 170.80

Dr. Bronisław Longchamps (syn) 
operator,

powróciwszy z podróży naukowej, ordynuje jak 
przedtem, w mieszkaniu, przy ulicy Trybunalskiej, 

1. 8, od godz. 3 —5 popołudniu.
Od godziny 8 - 9  rano dla ubogich bezpłatnie.



A Enoiator zeprtów
Gnomon metalowy

najakuratnioj -wskazujący o z a 8 
b r e d n i ,  z dołączeniem do* 
kładnej instrukcji i ze tawionych 
różni o czasu pomiędzy południ­
kiem lwowskim, a południkiem 
innych stolic enropejskich, ame­

rykańskich i azjatyokich. 
S it n k a  1 z ł .  5 0  c t . w. a , 

poleca zegarmistrz miejski
w  J ó z e f  Weis,
^  L w ó w ,  B y n e k ,  l ł c a b a  2 5 .

B i p n r d s l ę b i o n t w a  na wal od
1. kwietnia na ezas 6 miesięczny pi 
azukuję spóiniczki, osoby stat oanej 
z kapitałem 500 złr. — Osob ste - a- 

jęcie aię, za oo pomieszkanie i wi a po 
6. mieiiącacii z aż kapitała i 100 itr 
jako pri oent. — Interes pewny BI'- za 
wiadom< śó: „M.aczarnia, nlioa Pań ika 
liezba 18." 701 i 1

!! Na święta!!

W I N A
z najsławniejszych piwnic

biełe i czerwone w ęgieskie, anstrja ki 
r ńskie, bordeanz, ampańskie, Mszpań 
sk;e i różuoiodn i deserowe, do święco­

n c e  cz-gó nio odpowiednie!
Z ti  e n i a L  l  po 80 ot., 1 zł. i zł. 1.20

fltiizk A
! H a « i l a t z e p o  zł. 1.40, 1.60 i 1.80fiasz 
T o k a j s k i e  p > zł. 2 40, 3.50 i 4 flasz

MIODY staropolskie
po et 60, 80, złr. 1, i 1.20 flaszka.

Porter angielski
po 68 ct. data, a po 3 - et. mała flaszka

Różne likwory i rosolisy
■ poleca nandel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

W niedzielę, dnia 11. marca 1883 roku,
odbędzie się o godzinie 3oiej popołudnia,

w  s a l i  r a t u s z o w e j
XV. zwyczajne

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie

stowarzyszenia z nieograniczoną poręką.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcji i  czynności za rok 1882; Referent: dyr. 
Dąbrowski.

2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wnioski o udzielenie Dyrekcji 
ibsolutorjum z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 31. 
grudnia 1882 (§. 75. stat.) Ref. Dr. Bernard Goldmann.

3. Wniosek Komisji kontrolującej w sprawie rozdziału czystego zy­
sku z roku 1882 (§ 77, stać.) Referent dr. Wiktor Zbyszewski.

4. Zatwierdzenie wyboru jednego dyrektora i trzech zastępców (§§. 
4. i 48. stat.) Referent: Dr Tadeusz Skałkowski.

5 Wniosek o podwyższenie najwyższego udziału do 1.000 zł. (§. 
58. stat.) Referent: Dr. Alfred Zgórski.

6. Wnioski o zmianę §§. 37. i 56. a) statutu. Seferent Dr Stani­
sław Krzyżanowski.

księgamiaoh do nabycia: '  * 7. Wybór uzupełniający dwóch członków Rady zawiadowczej, w

0"  E .  Pat* e g o  kapelm. 40 pułku dz. 82 miejsce pp Piotra Grabowicza i Alfreda Młockiego, którzy z powodu
„pa PLa- Polka Mazurka 50 ot. śmierci z Rady ustąpili (§. 25. statutu), 

j j  — ^  * bERGO bI oaMUS1* walce 8. W ybór 7 członków Rady zawiadowczej. w miejsce pp. Adolfa
0  _  dz*' 84 „DA.S I8T d i e  b u r g m u -  Aleksandrowicza, dr. P ietra Grossa, Macieja Kosteckiego, dr. Karola Ma- 
A SIK" Marsoh 50 ct. Ilego, Seweryna Preksla, Zygmunta Richtmana i dr. Władysława Zającz
Ql — dz 85 ja k  s ię  MA" marsz 50 ct. kowskiego, którzy w myśl §. 24. stat. ustępnją.

0 . \  Partyturę orkiestrową na żądanie do- 9. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1883. w myśl 6. 48. ustęp i)
z roku 1881 w porownanm z czeską. Q„tarcza księgarnia E .  F .  A r r a v a  w statutu J 3

l U w i a d o m i e n i e .
w

kich
yszłi
księ

a właśnie i jest we wszyst- 
ięgarniach do nabyoia, zaj-

.Na kładem  księgarni

EL E .  A r y a y a
w Rzeszowie,

są we wszystkich znaczniejszychi; wyszły

mnjąca 1 przez krytykę bardzo po 
Q chlebnie przyjęta rozprawa
0  K .  B E C K A
0  pod tyt.:

0 Bibliografia Polska
A węgierską i rosyjską.

0 Cena 60 ct., — z przesyłka 55 ct. .
704 1—3 O

o o o o o o o o o o o o

H t e a s o w i o . 694 1—8

Nakładem moim wyszły z druku:

„Zwyczaje T oiam sir
(Ze savoir - vivre) 

w y d a n i e  c z w a r t e
poprnwne i pomnożone

jako
„Nauka życia“

d r u g a
egz. każ

s e r j a  powyższej książki.

R e n l n o ś ć
.5  minu od miasta powiatowego Pr'emy- 
ślany odległa, ma do 77 morgów prze­
strzeni, obszerny dom mieszkalny, szopę, 
aiajnię, wozownię, drewutnię, kurnik, kar­
mniki i t. d , piwnicę, stodołę , spichrz, 
m " n wodny o <* amieniaoh i chałupę od 
873 do 18 2 nowo wybndo uane, jest 

aażdego cr si d i abycia. Bliksza wia­
domość B. STRZELECKI w Bi.rszonie 
poozta Przemyślany. 709 1 — 3

ozdobnej okrawie 1 zł. 80 ct. Dosta-' mo­
żna we wszystkich księgarniach. 

Zamówienia wprost u mnie uozynione za 
przekazem pocztowym posj tam "raneo.

Juliusz Wildt,
k s i ę g a r z  w  K r a k o w i e .
696 1 4

Kanapa,
2  F o t e l e ,
6 K r z e s e ł

i starożytne, haftowane, robota ręczna, 
I tanio do nabycia w gmachn Tow. kred. 
Iw oficynach II. piętro ”
dwika 1. 1.

ul. Karola Lu- 
677 1 3

sztuk
p o m a ra ń cz  cz erw o n y c h

wyżyłam za A złr. wraz z pięknyu 
koszykiem, z cłem franco do każdej 
stacji pocztowej za pobraniem.

G. Singer, Tryest
P. 8. Przy odbierz ■ 6 koszów za 

eotówkę każ ly kosz o 20 ct. t  .niej.

Dla punktu 6. porządku dziennego potrzebna jest w myśl §. 46. 
statutu obecność 50 członków i uchwała większości */a części obecnych. 

We L w o w i e ,  dnia 17. lutego 1883.
R a d a  a a w l a d o w c a a  

Towazystwa zaliczkowego we Lwowie, stowarz. zar. z nieogr poręką. 
Zastępca prezesa: Sekretarz:

F r a n e l s s e k  Z i m a .  D r .  W l a d .  Z i j ą c s k o w s k i .

Zamknięcie rachunków za rok 1882 wyłożone jest do przejrzenia 
członkom w biórze Towarzystwa, plac Marjacki, 1. 9, I. piętro. Dwunaste 
roczne sprawozdanie Towarzystwa otrzymać mogą członkowie również w 
biórze Towarzystwa. — Wstęp na salę dozwolony tylko członkom za oka­
zaniem książeezek udziałowych..

poooots: XXX

S iro p  du
d - F O R G E T

używa się z nieza 
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s s l o m

__________ n e r w o w y m , k a
a r o m  , i t e s s e u  o&cl i  w s z e lk im  
c i e r p i e n i o m , p i e r s i  w y m . Zada­
walała lekarzy i chorych. Łyżeczka id ka­
wy wystarcza. V x'aryłn ulica Vi ieune. 
16, w aptece Dra Chable.

działa już w małych dawkach rozwaloiająco.

Prof. Biesiadecki we Lwowie.w on a
GORZKA Nie sprawia żadnych uciążliwości

VRANriS!7KA >̂r0̂  Bamberger we Wiedniu.
Jest skuteczniejsza od innych wód gorżkich

J O Z E F A  Leidesdorf we Wiedniu.
Należy wyraźnie żądać,':., FRANCISZKA JÓZEFA WODY GORŻKIEJ. 
Składy wszędzie. Dyrek>ja wysyłki w Budapeszcie.

1 6 7 5
C E S .  K R O L .  

A U S T R Y A C C Y  
NAD W OR N I DOSTAWCY.

.  fABRYKA ZAŁOZONA W. ROKU • |

W ■

3
5  7 5

J  T U  N I E D E R L A N D I .
NADWORNI DOSTAWCY.

E .R N T .H  U I C k S  B Q V S
FABRYKA WYBORNYCH L IK IE R Ó W  H O LEN DERSK ICH

W  A M ST E R D A M IE .
T I L I E  : W  W I E D N I U .  I.. AM H O F

II I " ’.; 6 °uh> s s . 32. ll u ' '  ^  | |  ^

N A Ś L A D O W A N I A  NASZY CH  J K I E R O W  S Ę D A  S A D O W N i E  P O S Z U K I W A N E  

' ' C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ZADANIE ( M A T N I E .

D I A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R A D Z I L I Ś M Y  S P R 2 E D A 1  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y I ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R K A C H  ! " A W A R N I A C H .

Gubrynowicz 1 Schmidt
Wielki Skład i Wypożyczalnia nut

Cpod zarządem Mi, W ilda)
we Lwowie ul. Akademicka 1. 3.

polecają z najnowszej, z wielkiem powodzeniem w Wiedniuz wielkiem powodzeniem 
dawanej operetki

Berlinie

Millóckera
Palestrant
(Der Bettelstudent.)

Partycję fortepianową z tekstem 6 zł. 80 ot. 
„ „ bez tekstu na dwie

ręce 2 zł. 70 ot.
Potpourri Nr. 1., 2 po 1 zł. 50 ct. Laura 

Walc 1 zł.
Bettelstudent Polka. Marsz, )
Die schOn-r Polin, H azarta ) po 60 ct.
Da b st die Selae Polka frano. )
Schwam dbiibir Galop. )
Strans E. op. 212 Bettelstudent Qaadrille 

75 oentów.

F o r t r a n
mało używany w dobrym stania, jest U- 
nio do u p r z e d n i a .

A. Orłowski,
we Lwowie, Bynek 1. 36.

Doniesienia
o pkutkae win li zniozyoh a t :ai -i 

H e n r y k a  B l . l  E N l r E L D A
we LWOW IE, 

w czasie od 13. lutego do 23 lntego 18S3. 
C h r z a n ó w ,  13. lutego 1888. 

Wielmożny pan Henryk Blumenfeld, 
aptekarz we Lwowie 

Pańskie znakomite wina lecznicze *  
różnyob cierpieniach n rodziny mojej za­
stosowane, tak zbawiennie dzia ająCD się 
okazały, żo postanowiłem takowe i pod* 
cza< podróży, do której się teraz wybie- 

Pro

ul. Akademicki > obok Banku hipoteczuego^^gj

Z a p r o s z e n i e .
Waloe zgromadzenie członków kasy zaliczkowej

„NADZIEJA4 w  Sądowej W iszni,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nie-graniczoną poręką, odbędzie się na 

dnia 14. marca 1883 o godzinie 3 po południa,
na które się panów członków zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności kasowych za r. 1882.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie dyrekcji 

absolutorjum.
3. Wniosek Rady zawiadowczej, a względnie komisji kontrolującej 

tejże Rady w sprawie rozdziału czystego zysku za rok 1882.
4. Wybór 9ciu członków do Rady zawiadowczej.
5. Wybór 3ch członków Dyrekcji i zastępców tychże.
6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1883.

Rada Hwiadowcza
kasy zaliczkowej BW a d x ic |a ’‘ w Sądowej Wiszni stow. zar. z nieogr. por, 
Ks. Audrzej Sołtyńk, zast. preze-a. Włod. Kisielewski, sekretarz

, przy sobie mieć. 
talo

zwykle za zaliczką nadesłać

oezę przeto próc*
betafowanyoh ozterech butelek Malagi * 

ohiną i żelazem mn e jeszcze dwie jak

m z >dynę, które leczy bez zadnycldyne, które leczy 
kaoh na kuli ziemskiej;

Szprycowane 
h g niczu  

niezawodnej 
jskn eczn ińe >

________  pobiHgają«»,
nycb innych lekarstw Znajduje się we wscystkieh apte- 

J. Ferró aptekarza  ̂102, ulica Bicbelieu; w-

MMaterJe na ubrania
tylko z trwałej i dobrej wełny owozej, dla dredniego mężczyzny, 3 metr 
10 eentm. na ubranie z dobrej wełnv owozej z 4 zł. 96 ct., na nbranie 
i  lepszej wełny 8 st. na ubranie a doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ot

P le d y  d o  p o d r o ż y  sztuka zł. 4, 6, 8, i 12 zł.
W y k w lu t u e  m a t e r j e  mat u b r a n ia ,  na spi dnie, tułurki, za- 

rzntld, płaszcze na deszoz, tyfel, gonię, sukni komisowe, kamgarny, sze­
wioty, trykoty, porwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca

Jan Stikarofsky, ,■ ; ,r.*k.LU‘ins'««
Próbki franko. Próbki dla krawców bez franco. Wysyłki za pobra­

niem nad 10 złr. franoo. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy 
zamawiają materje nie widziawszy próbek, ożwiadozam, źe towary w ten 
sposób zamówione gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów 
czarnego peruwianu i doskinu nie mogą przystać, albowiem tego rodzaju 
zs~ ówieni jest rzeozą zaufania. Prowadząc handel światowy, odbieram 
codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T. odbiorców o dokładne po­
danie przy zamówienia ewego adresu, unikająo powoływania się na po 
przed iią korespondencję, której odszukanie dużo zajmuje ezasu.

Korespondencje przyjmują i za .w.dją się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 673 1—24 V

f t O O f Y f t f *   t o O t W M U S

Główny zastępca dla Galicii i Bukowiny 
wie ulica Hetmańska 1. 10.

N. Brandler we Lwo-

Dr. Behra ekstrakt na nerwy,
przyrządzony z rc&lin leozniozyeh według własnej metody 
ekstrakt, który od wielu lat okazał się skutecznym prze- 
oiw c l e r p i e n l o w a  n e r w ó w ,  a to: bolom nerwowym, 
migrenie, ischias, bolom w krzyżach i »rzbleoie, epi 
lapsji, porażeniu, ostabkniu i pomasaniom Dr. BEHKA 
tka* zt nerwowy nzvwa się z« nautsiem prz-ciw renma- 
tyz-iowi, sztywności muszkułów, reumatyzmowi w 
stawach i mnsakałach, nerwowym bolom w głowie i 

zzamowi w u n t  Ekstrakt dr. Behra nżywa się zewnętrznie. Cena fla- 
oo.ki z dokładnyL. opisem 70 ct., zawsze w zapasie. 633 1—10

Główny skład: Giogguitz, Niederó terreiob, w aptece Jnlinsza Bittnera. 
Ż M łsd  wre L w o w i e  w  p t  K .  ł i l k o l a i c h a  1 Z .  H a c k e r * .

, NB. Przy kupnie rzezy szan. Publiczność uważać na to, aźuby na ob- 
imęc:u flaszeczki znajdc .ała się wydrukowana marka ochronne

HibZptóska winiarnia
1 4 ,viB-a-vig

ibiałe portowe
wino" szklanka /,„ litra 
ct. 21 do 50, flaszka złr. 
1.54 do zł. 3 57.

i B ż r t n e r s t r i t H -e ,
Weihbnr^^aflso.

, Sherry* szklanka 
w szklankaoh »/,« litra flas. 

,Marsala« et 20 zł 147
„Malaga białe oz woi e* .22 ' 1 B'
„Hiszpańskie białe i czer. * ' « 1 i2

Vio htra

flaszka zł.

oła we flaszkaoh, tuzin 
darmo i franrn .
480 1—5

et. 15 do 47,
1.12 do 3.36.

J  idi -w szklanka V10 litra 
ot- 24 lo 6 t , fiaszka zł. 
1 76 do 4 .K .

, x » T 8*kla„Kach */.. litra flas „Muszkatołowe" ^  $3 ^  23e
„Malroisey" , 33 2.88
„Alicante" „1 9  „ 1.40

toay i wyborny koniak, wina Bordeanr i prawdz. szampany bez 
zin I ł  zł. 60 ct., oclone wo flaszkach tylko zł. 60 t, C .iw  

The liOadon Bodeg* C« i p

Powszechnie uwieńczone JA.NA H.OFFA
narodowe środki leetniczo-pozywne, (wyroby słodowe), odznaczone 
58-kroć przez leharzów i faró ów , tudzież przez książąt i  księżne, 
książęta udzielne i w 400 c k. austr. t niemieckich garnizonowych 
szpitalach i w innych publicznych zakładach leczniczych wprowa­
dzone, jako środki wzmacniające, praktykowane w na-odzie od 30 
lat. Tego dowodzą codziennie nadchodzące adresy dz ękczynne.

Osiągnięte skutki lecznicze
na cietpiąeych na suchoty, powszechne osłabienie, na brak apetytu, 
kaszel, piersi, płuca za pomocą 58 kroć odznaczonych, w świecie

uwieńczonych 
Jama H s ffs  „wyrobów słodowy eh"

a tc jedynie prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych.

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów 
słodowych leczniczo-pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana

J a n a .  H o f ł a ,
k. rsdoy, posiadacza o. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wyso­
kich orderóu i wyłąeznigo fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, do­
stawcy wielu książąt Europy, we Wtelnii, fabrykat Grabenbof, Brauner- 

sirasse, 2, kentor i skład fabryczny: Graban, B kauerstrasse 8.
Chwalebme uznanie lecznicze od dostojnych «zób.

Cierpiałem na straszne bole w żołądka; każdą potrawę i każdy 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej 
substancji, żadne lekarstwe niepomagało, a z szybkim biegiem wzma­
gające się osłabienie i wycbudn.enie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tern położeniu uciekłem się do pańskiego 
Hoffa ekstraktu słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po­
lepszenie. Prócz Boga zawdzięczam tylko panu uratowanie życia mego.

Zawsze panu wdzięczny 
Voelher, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 

Przeciw memu ciężkiemu kaszlewi używałem nadaremnie róż­
nych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt słodowy, pańską cze­
koladę* słodową i piersiowe cukii ki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mająi 73 lat. Z radością pole 
cam Jana Hoffa preparaty słodowe całemu światu.

PARYŻ, rue Geoffroy. Minister baron Hugo Bidow.
Chwalebne uznania lecznicze od dostojuych o, Ob. 

J e g o  M o ś ć
król Danii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, że wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu słodowego. — 
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu*.
Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstraktn słodowego. — 

Przyszlij mi pan znowu 58 flaszek piwa zdrowia i t. d.
Haseldorf pod Utensen 4. marca 1882.

Podkomorzy kawaler Oppen-Schillden.
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wie- 

duia: Piwo zdrowia z ekstraktu siadowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek złr. 3.82, 13 flaszek złr. 7 26, 28 flaszek złr. 14 60, 
58 flaszek złr. 29.10; ’/, kilo czekolady słodowej I  złr. 2.40, II. 
złr. 1.6( III. złr 1, (Przy odbiorze większych ilości rab*t ) Cu 
kierki słodowe: woreczek 60 ct. (także */, i */* woreczka). Preparo­
wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złr- T{ Skoncentrowany 
ekstrakt słodowy flakon 1 z ł r ,  także po 60 ct. Kawa słodowa pa­
kiet 50 ot., także 30 ot. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct. 198 6—lb 

Główny i k ł a d  we Lwowie> Z. Bucker J. Beiwr Piotr Mikolałoh, 
H. Blnmenfeld aptak.. Karć Bałłaban handi Biota: 3*byttnan apt. Brody: 
razy atkie apteki. Bochnia: J. 1 łeb nil tdzanów: Jaaińaki. Otemiowee: X. 

GóliehoWłki, bracia Tabakar, Igna.y Sohnirch Drohe fft T rabłońtki L.  
DoLrzrnb kL Gródek Llplua, Jarosław: J. Bhom apt 8. J llenberg, Winłocki 
apt. Jasło: T. W. Barglewioi ,pt. A l  „maja Jan Bidorowiei. Kraków Jan 
Janiga, J. Trauozyżcki, Sd vard Fucha, *  Bedyk, 8tokmar, Wiśniewald apt. 
Nowy Sąet: J. Grpasbard.i apteki. P—emyil: M. Kozłowaki, M. Krug 1 
rrayatkie ap ri. Basenów: A Karpiśil it w Bynku, 8chaitt r k  Comp., 
Nengebaner o* - H  Al/jucwicT apt. Sanok: Hochdorf. J z.

kera; J. Nahlika; 
i^olb-howskiego.

w

[11 Bieiun&icj , w ParyŻU U p u. X‘ cnu lun, Ułiv« niwiouau: wL
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolaseha i Z. Buc ■ 

rakoirie n Trauozynskiego i Bedyka; w Czermowoaoh o

pp.

Z głębokim gzacnnkiem 
Leopold . yfer.

C e l e j ó w  19. lutego 1883. 
Wielmożny panie dobrodziejn! 
Ponieważ już wielokrotnie zapisywa­

łem od pana, pańską malagę z ohiną i że; 
lazem, jakoteż z a nem tylko żelazem, i 
przek nałe n się, że takowe gą „najwybor* 
niejszen i środkami4 w zakresie swojego 
działania, przeto npraszam o łaskaw* 
przysłanie jeszcze jednej butelki z chinr 
i żelazem za pobraniem.

Z szaounkiem; E  "  %ra:..jcki, 
Celejów, poozta Chorostków.

Barytów 21. lutego 1883.
Do apteki Wgo Blumen felde (,pod Złotym 

słoniem" Lwów.
Malaga z chiną i żelazem „dobrze ml 

robi proszę mi przysł ó jeszcze dwie 
flaszki. Z powalanie! i

W. i  eszeński, 
właściciel dóbr w Baryłowie, p. Łopatyn

W Cerekw5 3. lutego 188*. 
Wielmożny pan H> nryk Blomenfold we , 

I wowie
Proszę o cztery bntelki Malagi z chi- 

na i ż lazeu, ponieważ poprzednio w ięte 
. cztery butelki znakomicie mi skutkowały' 
w cierpieniu nerwowem. Należytość za- 
łąozam z poważaniem

Juliusz raczewski, 
właściciel dóbr w Cerekwi, o. p. Uśei« 

solne (nad Wisłą]

Cena flaszki prawie półlitrowej 2 zł • 
a., zaś z chiną i elazem złr 2.50. 

Opakowanie wedle własnej oeny Yupu. 
_ JT “ Główny skład: Ap eka j 
ty m  Słoniem H enryka Blnmenfeld* 
vre 1 ’(—

OprToz tego we Lwowie w apte id 
Beizera, Krzyżano- f iepo, Muesila > 

w Krakowie : apt-h - Stockmara; 
Stanisławów: apt. Amirowicz; Jaros a*, 
apt. L. Wisłocki; Kołomyja: npt. SioorO 
wioz; Tarnów: apt J . Beid; Stryj: apt L- 
tarm er; Jaworóu : apt. W. Lachowio*! 

Sądowa Wisznia : apt. Włodzimierski!
Brody: apt. Inlender; Dolina: apt. B> 
Weiss; Tarnopol: apt F. Jamróg ewioz.

Główny skład w Czerniowcaoh : a p f  
B edotricaa.

w y r a ż n le ś ą 4 a 6  w is*  
B lu m e u f  id *  i  n a6 l» d o w n tc tW  
ntw p r« y J « o w a < . «79 3 ł  ^

Do nabycia
m ajątek ziemski

Kulaszne - Szczaw
n u  i ifiia ili t m m t

cznym i kąpielowym
o o o o o o o ł o o o o o o o a j ' . ^ ^ ^ ”  %

m m m j  p i i e s i  .............
Osobom d(jtKD’ętym chorobami piersi, kanałów oddechowych 

albo płuc jako to- nieźytan suchotami, \ uporczywemi kaszlami 
należy używać

STR O PO  l  PODFOSFORANDf W A P N A
PP. GRIMABLT I Cm 

Lekarstwo to od wielu lat przez lekarzy całego świata zapisy­
wane, sprowadzało zawsze zadziwiające uzdrowienia.

Pod jego wpływem uitaje kaszel, znikają nocne poty i stan 
gorączkowy, chory przyjmuje pokarm jak należy i przychodzi 
wkrótce do dawnego zdrowia i tuszy.
Żądać podpisu G R1M AU LT i Cm i i ’eczęci francuzkiego rządu.

Skład w Paryżu 8, nlica Yirienne i w głównych ptek ih.
We I -owie w aptekach PP. Mikolaseha, Ruckera, Nahlika, Krzyżanow­

skiego i Beisera. 21 2—9

Towarzystwo gal. Im zaliczanej
w e  L w o w i e  Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowanie z nieogran. poręką,
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po 0p rc t rocznie.
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:

od 100 do 500 złr. za 30-duiowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 B B 60- „ w
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz.
Udziały oprocentowują się od dr a wkładki.

Dyrekcja.

Przemyś'a tylko 12? kilometrów od* 
ległe, obejmuje pola ornego a 12 mor­
gów, łąi 16 morgiw, pastwisk $Q 
m„ ogrodu 5 3/, m., lasu bukowego 
i jodłowego zaszanowanego 174 
Dwór, budynki gospodarne i inwen­
tarz odpowiednie. Propinacja we dwdcb 
karczmach. 672 l —S>

j Zakład  kuracyjny ię* ' 
tyczoy z kąpielami w rzece góf‘ 1 
skiej O sław * , zkłada się z 9 do­
mów mających 50 pokoi umeblow»* 
nych z całem potr/ebnem urządze­
niem, salę jadalną, knchnię, mieszki 

ie restauratora i łazienkę. Sta* 
telegraficzna i urząd pccztowy 
miojsen.

Bliższe, wiadomości udziela Z -A 
RZĄD ZAuŁADU, poczta Szczawne

i

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

a lapleuięta, mego

jeż li na Eażćej etykiecie pndełka wydrukowany jeet 
orzeł i moja firma.

Od 30 lat zawsze z najlepszym skntkien uży­
wane na wszelkiego rodzajn c h o r o b y  Ż o łą d k a  
i przeotw z w l e h n l ę t e a u  t r a w ie n ia  fbrak 
anetytn, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o n g e .  
s t f o m  k r w i I e i e r p l e n l o *  b e a o r o i .  
d a  ln y  aa. Szczególni i zalecone osobom, zatrudnić 
nym przy zajęcin siedzące m.
Faeszywe wyroby będą sądownie ścigam

r y g in a ln  ego  p n d e łk a  1 z ł r .  w . a .

jako wcieranie do zknteoznei 
żowań, bólów głowy, nszów i zą 
dach W e w a ę t r a n le  z wodi 
głodnym opisem 80 et. |

o upatrywania ^oścca, -eumatyzmu, wszelkiego ro<<zajn colów czło kOw i parali- 
>ów: jako kompi*esy w w* - ,haob skaleczeniach i ranach, zan I ..aob j wrzo- 

idą zmieszana w nagłej słabości, wyiniotaob, kolimoh i rozwolnienin. - Flaszka z do- 
!T iko prawdalwa. j Żeli katdajiatzka zaopatrzona jest w podpis 1 *nr ~ 

ochronny Moll»- ■

Olej tranowy M, Erohn & Cmp. w  B ersem  IV Norwegii). Z wszystkich 
w handlu majdających się gatunkóu jedy ie 
odpowiedni do lecimozego użytnn. JFlaaaka  

n f t s e n  n ż y e ia  h o s » * ń l*  1 a lr .  w .  a .

toiówny skład wysyłek u A M o ll , c. h. dosbkwoy nadwornego, Wiedeń, Tacnlaubon.
Uprasza Stę t .  L. pubaesnoti, ażnw tąfloó preparatom MOL+.A t w tytko yrzyjmo

waó, ktire opatt zono są marką och. onną % podp »•
B k is t )  ws Lwowie: J neisc apt, F. W Krolikowssi, Ińg Aucker ap., St. Markiewioz, Hflbner & Hanke, w 3śo- 
tsf. A. acieners, spadły knoh Kelur apt., i brudach: M. nulaka i it. i.m Li apt., » Befisocmk B. J łtapp, w Czer- 
twowcachi Ignacy Sosnirch, O. Alth apt., J. Goiionowsti apt.; w GUnzanaah: A. Hctm apt, « Gwranmnora-. a..
notezat *pt, o BzUtcsu. A. Gotsunner apt., w Hueiatynte W. Cze.zki apt., * Jarostawun J. Bonm i L. Wizło id
aptd w Kołomyi: J-n Sidorowie* apt. w Krakowze. z sonierajzki i n Redyk apt., JL Jawonuoju, K. Wiśmewsii 
apt, w Aoupm Sącsn: h. JatanbuwskE apt., w NowjW targu: jL Laur; i todwołocsytkach: G. Mora .ctz; w 
trtemyii/ui >. Nahii, F. uajuecua; A Mańkowski apt. w btoesowie: J. Pihaitt. r A Uomp  ̂ w 8m>«óorsei J Ale- 
Ksiewioz apt., C. Marsob apt w Serecie: J. Domp»iak; w CtnaiiaiwwHi. Alb. znurowias apt.; J. Macura; w 
ćftrjijw. j .  ZgOfcsai apt., v Słoroiyńcach. J. Skałka apt,; w Suetaioie: Edi .  Liczka apt.; w Bsezakowt żUppaport 
w ’J mopotu. E. Fraots, h . n.an*ne >p. h ^auirugicwioz apt., w tanowie, A .  A lelogo.ssd, fi. MŁlan;’ 
k tdimp £ i v . badt Ig. Brosig, w Zbaraou: Js. Sfistermann; w uydaeaoww: M. Baruaszapt.
w Brzeianeab apt. J. Hausberga, B. Dembińskiego.

Wydnwoy i wtsśoioislc J, Dobnański X- GroiMUit Odpoiri«4si«lny TfdnH«r Plstor tnieeki d rn k ar?”  „ G u e t y  U s ro d o w c j “


